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Odpowiedź sowietów na notę angielską E ± £ S
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”)

Warszawa, 27 sierpn ia . 
D zisiejsza w ieczorna  „Rzeczpospolita* og łasza 

n as tęp u jący  te leg ram  z Londynu:
Dziś n ad esz ła  odpow iedź rz ą d u  sow ieckiego 

n a  no tę , w y s ła n ą  p rzez k o n fe ren cy ę  w  L ucern ie  
w sprawie rokowań w Mińsku. W odpow iedzi tej

rząd  sow iecki ośw iadcza, że  nie uważał nigdy 
swych warunków za estataczn* i że gotów nada! 
pertraktować z Polską. R okow an ia  m a ją  być  bez- 
pośrednie, bez wmieszania się czynników zewnętrz­
nych. R o sy a  p o stan o w iła  nie obstawać przy żą­
daniu utworzenia milicji robotniczej w Polsce.

—'•* , ‘ ‘ J

Gzy armia poiska ma pójść naprzód?
(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*)

Warszawa, 27 sie rp n ia .
Dziś o 6 wieczór rozpoczęło się posiedzenie 

Rady obrony państw a w  Belwederze pod przew o­
dnictwem Naczelnika państw a. W edług inform acyi 
z kół politycznych ma być pow ziętą ostateczna 
decyzya w sprawie rokowań oraz rozw ażania spra­
wy ewentualnego dalszego marszu wojsk polskich.

W edług zdania kół w ojskowych wojska ze wzglę­
dów strategicznych winny zajęć dalsze obszary na 
wschodzie.

Dalej ma być rozw ażana sprawa ziem położo­
nych między Polskę a Rosyą. Na posie' ń u  tern
renrezentanci stronnictw  wypow iedzą zasadni­
czo. D yskusya zapowiada się fcardjSO namiętnie.

“ii?#

Warszawa. (Tel. wł. „N aprzodu”) Jak  wczoraj 
donieśliśmy, dziś w  sobotę ma odbyć się posie­
dzenie konw entu  seniorów, spowodowane żądaniem 
endeków  zwołania Sejmu. W iększość stronnictw  
uw aża przerw anie feryi za nieaktualne. W ysunię­
cie obecnie tej spraw y należy uw ażać za dalszy 
ciąg próby endeckiej zamięszania spokoju wewnę­
trznego.

Przeciw separatyzmowi 
Poznańskiego

Warszawa. (Tel. wł. „N aprzodu*). Do P o zn an ia  
w yjeżdża  w  ty ch  d n iach  k om isya , z łożona z b. 
m in is tra  sp raw  w ew n ę trzn y ch  W ojciechow skiego , 
w icem arszałk a  sejm u  O sieckiego i  g e n e ra ła  Go- 
łogórsk iego . K om isya m a ro zp a trzeć  sp raw y  
zw iązane z tendeacyam i separatysfjrcznem! Po­
znańskiego, m iędzy  innem i k w e s ty ę  oddzielnej 
a rm ii rezerw ow ej, k tó re j u tw o rzen ie  p ro p ag o w ał 
D m ow ski.Tekst deklaracyi polskiej w Mińsku D“& duźo „^mków

(PA T) Warszawa, 27 sierpn ia . 
K ońcow y u s tęp  d ek la racy i po lsk iej, złożonej 

ha d ru g iem  posiedzen iu  de łegacy i pokojow ych 
w M ińsku  p rzez  p rzew odniczącego  dełegacyi 
polskiej op iew ał w ed le  rad io te leg ram u  nade- 
szłego do m inistort-iw a sp raw  zag ran iczn y ch :

Na p rzysz łość  P o lsk a  ze sw ej s tro n y  n ie  za ­
m ierza byna jm n ie j m ięszać  się  do sp raw  w e­
w n ę trzn y ch  in n y ch  ludów  i p ań stw  i uznając

w pe łn i zasad ę , że  każdy naród ma prawo rzą­
dzić się według swoja] woli, v nadziei, że zasad y  
te  zn a jd ą  p e łn e  szczere  zrozum ien ie  u  dęlegacy i 
ro sy jsk ie j socyalistycznej fed e racy jn e j rep u b lik i 
ra d  i ze zro zu m ien ia  tego  w y n ik n ie  trwały, spra­
wiedliwy, demokratyczny pokój d la  d o b ra  naro d ó w , 
de legacya  rzeczpospolitej po lsk iej przystępuje do 
obrad nad warunkami rozejmu i podstawami po­
koju.

Wyjazd ministra Sapiehy do Brześcia
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”)

Warszawa, 27 sie rp n ia .
Dziś p rz e d  po łudniem  odby ło  się  ponow ne 

P osiedzenie ścisłego  k o m ite tu  m in istrów , n a  k tó- 
rem  rozw ażano  spotkanie m inistra Sapiehy z prze­

wodniczącym dełegacyi pokojowej p. Dąbskrtn 
w Brześciu. N a posiedzen iu  w y łon iła  się  opozy- 
cya przeciw wyjazdowi samego Sapiehy. Ż ądano, 
a b y  w  sp o tk an iu  wzięli także udział Wites i Da­
szyński.

B o l s z e w i c y  p r o k l a m u t a i  n o w a
womąś w i a t o w ą

Berlin, 27 sierpnia.
K am ien iew  i K ras in  zosta li sp ecy a ln y m  ro z ­

kazem  z M oskw y odwołani z Londynu w  chw ili, 
Sdy rząd  sow iecki dow iedział s ię  o za jściach  
^  L ucern ie . R ząd sow iecki postan o w ił spalić za 
4ob? wszystkie mosty i liczyć zupełn ie  na wybuch 
pfiWolucyi światowej. L en in  w y d a ł p ro k iam aey ę , 
Vv k tó re j ośw iadczył, że  ro zpoczęła  się  nowa 
*cjna światowa, w  k tó re j w alczą ze  so b ą  n ie  
§ r°P y  p ań stw , lecz rOtotnicy przeciw imperyaSi- 
*h>owi, Z bro jne  ro z ru ch y  ro b o tn ik ó w  zachodu

w y ró w n a ją  d rog i pochodow i czerw onej arm ii.
Berlin, 27 s ie rp n ia .

P ra s a  tu te jsza  om aw ia  sy tu acy ę , w y tw o rzo n ą  
za jśc iam i w L u cern ie  i w y raża  n iezadow olen ie  
z pow odu , że  w  ta k  krytycznej chwili niem ieccy  
m ężow ie s ta n u  zn a jd u ją  s ię  n a  u rlo p ie  za  g ra ­
n icą. D zienn ik i p o ró w n u ją  o b ecn ą  sy tu acy ę  
w  E u ro p ie  z położeniem w lipcu 1914 i o św iad ­
czają , że  E u ro p a  sto i w przededniu nowej wojny 
światowej, przyczem  żąd a ją , a b y  N iem cy zacho­
w ały  ja k  na jśc iś le jszą  n eu tra ln o ść .

Lepsze położenie na Górnym Siąsky
w (PAT) Bytom, 27 sierpnia 

nocy z 25 na 26 bm. rozpoczęło się usuwa- 
j 6 S icherheitsw ehry z Górnego Śląska. Usunięto 
J  Uaiprędzej z Zabrza. Dzisiaj w nocy ma być 
a'mięhi z Bytomia, Katowic, Gliwic ' i innych 

U1®8!. Do końca bieżącego miesiąca w myśl przy- 
b̂ 2eń kom isyi rządzącej, Sicherheitsw ehry nie 

Wzie już na całyn terenie plebiscytowym  Gór- 
e£o Śląska.

(PAT) Bytem, 27 sierpnia 
We środę wieczorem  odbyło się w Bytomiu 

c^P ólne zebranie przedstaw icieli Polaków i Niem-

?Pok, w spraw ie omówienia sposobu przyw rócenia
to
*tr,

i porządku na. Górnym Śląsku. Zebranie 
„ °<% ło  się z inieyatyw y Niemców. Z polskiej 
kat m  brali w niera udział poseł K orfanty i adw c- 

Wolny, z niemieckiej centrowiec ks. Uiitza 
°®h, adw okat bytom ski. Przedstaw iciele polscy

oświadczyli, że przyw rócenie spokoju możliwe jest 
tylko po w ykonaniu w arunków , k tóre delegaeye 
robotników  polskich przedłożyły kom isyi rządzą­
cej i k tóre  przez kom isyę zostały już przyjęte. 
Najważniejszym z tych w arunków  jest usunięcie 
S icherheitsw ehry i zaprow adzenie wspólnej milicyi, 
składającej się z 5 0%  Polaków  i 5 0 %  Niemców. 
Przedstaw iciele niem ieccy zgodzili się na warunki 
polskie i dzisiaj m ają je przedłożyć do zatw ier­
dzenia zebraniu przedstaw icieli p a rty  i górnoślą­
skich, k tóre zostało zwołane do Gliwic.

(PAT. Radio) Hsiisn, 27 sierpnia 
Na Górnym Śląsku sytuacya bez zm iany. Ruch 

pow stańczy rezszarza się m s z  wifc»J, W edług 
ogólnego zdania jest Górny Śląsk w przM łdniu  
wypadków brzemicsisyeh w skutki, jeśli kom isya 
m iędzysojusznicza nie przeprow adzi rozbrojenia. 
W tedy można się spodziewać stroiku generalnego.

Warszawa. (PAT). „K u ry e r P o ran n y *  donosi, 
że n a s tą p i da leko  id ąca  red:?kcya personelu w m i­
n is te rs tw ie  sp ra w  zag ran icznych .

Zawieszenie endeckiego pisma
Poznań. (PAT). R ozporządzen iem  z d n ia  26 

bm . w ydaw nictw o  „K u ry e ra  P oznańsk iego*  za­
w ieszona zosta ło  n a  trz y  dn i z p o w o d u  nie- 
p rzed iożen ia  a rty k u łu  o  tre śc i w ojskow ej do 
cenzu ry .

Dlaczego korespondenci 
nie dojechali do Mińska?

W arszawa, (PA T). W obec a rty k u łó w  w  prasie 
n acze ln e  dow ództw o w o jsk  po lsk ich  p rzesła ło  
w y ja śn ien ie  s tw ierd za jące , że  w  d n iu  w y jazdu  
k o resp o n d en tó w  do  M ińska  dow ództw o m usiało  
zarek w iro w ać  w szy stk ie  ś ro d k i k o m u n ik acy jn e  
celem  przew iez ien ia  w o jsk  z  M odlina do  R adzy­
m in a , d la tego  też  n ie  b y ło  w  m ożności kore­
sp o n d en to m  d o sta rczy ć  w ięcej sam ochodów , niż 
to uczyniło . D oceniając w  zupełności w ażność 
w y jazd u  k o re sp o n d en tó w  do  M ińska, n acze ln e  
dow ództw o zaznacza , że po m ag a ło  te j sp raw ie  
ze sw ej s tro n y , ja k  ty lk o  w  d an e j chw ili po- 
m ódz m ogło.

D e m o n s t r a c j e  antypolskie 
w Wrocławiu

W arszawa. (Tek wł. „N aprzodu*). W czoraj w ie­
czorem  o d b y ły  się  w W rocław iu  d em o n stracy e , 
u rządzone  p rzez  w szy stk ie  s tro n n ic tw a  n iem ie ­
ckie. T łu m  w d arł s ię  do konsulatu polskiego w 
„N eues H aus , gdzie zdem olow ał u rząd zen ie  i 
zn iszczył a k ta . N astęp n ie  tłu m  d em o n stro w ał 
przed konsulatem  francuskim  o raz  p rz e d  h o te ­
lam i „V ier Jab re sze iten *  i „ F iirs ten b au s* , w  k tó ­
ry c h  m ieszk a ją  oficerow ie fran cu scy . Poiicya za­
chowywała się  W o t sc tych dem onstrac ji obojętnie.

K iereeski przepowiada 
upadek bołszewmnu
Londyn. (P A l1). K ie ro ń sk i ośw iadczył k o re sp o *  

dan iom  p ra s y  ang ie lsk ie j, że  bo lszew izm  w  R e  
sy i zn a jd u je  się  w p rzed ed n iu  zupełnej iikw tia- 
cyf. R ząd  'so w ie tów  n ie  zdo ła  w  c iągu  zim y zo r­
g an izo w ać  now ej a rm ii, a  pon iew aż w ładza  L e­
n in a  i  T ro ck ieg o  o p ie ra  się  je d y n ie  n a  arm ii, 
zniszczenie armii bolszewickiej przez fc isk ć w  a 
znacza rćw nncześnia zniszczenie całego systam o 
bolszewickiego, choćby  n a w e t P o lacy  n ie  ścigali 
dalej arm ii sow ieckiej.
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O d p a r t y  s a m a c h  mm B r a e ś c
C M k l e  w a l k i  n a  w s c h ó d  o d  L w o w a  Czechy chcą być neutralne

tysięcy ludności polskie] nie będzie ani jednej 
szkoły polskiej. Do tak ieg o  p ro g ra m u  n ie  przy- 
zna łb y  się  n a w e t n a jzag o rza lszy  h a k a ty s ta .

K o m u n ik a t sz tab u  g en e ra ln eg o  w ojsk  polsk ich  
i  d n ia  27 s ie rp n ia :

Front północny. S y tu a c y a  b ez  zm iany .
Front środkowy. Z dobycz n asza  n a  p o g ran iczu  

pruskiem w  c iąg u  d n ia  26 bm . po w ięk szy ła  się 
o 4 dzia ła , 30 k a rab iu ó w  m aszynow ych  o raz  
znaczne z a p a sy  m a te ry a łu  w ojennego . U prze­
dzając  p lan o w an y  p rzez  n iep rzy jac ie la  n a  dzień  
26 bm . a ta k  n a  B rześć, od ez ia ły  trzeciej dyw i- 
zyi L egionów  dn ia  25 bm . p rze sz ły  do energi­
cznych działań zaczepnych. G łów na k o lu m n a  n ie ­
p rzy jac ie lsk a , zaskoczona  n a  stacy i Z ab inka  
podczas w y łayow yw an ia , p rzez og ień  n a  blizki 
d y s ta n s  z o s ta ła  zdz iesią tk o w an a. W zięto  p rz e ­
szło 650 jeńców , 11 oficerów  lin iow ych , dw óch 
oficerów sz ta b u  g en e ra ln eg o , 12 k a rab in ó w  m a­
szyn o w y ch  i 4 sam ochody  c iężarow e. D ow ódca 
57 d yw izy i sow ieckiej i szef sz ta b u  poleg li.

Front południowy. W  rejonie na  wschód od Lwo­
wa ciężkie walki, które  pod Dziedziłowem dnia 
26 bm. dochodziły do wysokiego napięcia. W  re­
jonie Bobrki i Swirza odparto parokrotne zacięte 
atak i nieprzyjaciela. Pod Pohorylcam i oddziały VI, 
dyw izyi piechoty rozbiły 27 pułk piechoty sowie­
ckiej. W zięto 120 jeńców. W zdłuż D niestru sy tua­
cya bez zm iany.

N aczelne dow ództw o w ojsk  polsk ich , 
sz tab  g en e ra ln y .

(PA T). Gdańsk, 25 s ie rp n ia .
D ziennik i donoszą , że do P ru s  w schodnich  

przesz ło  około 80.060 żo łn ie rzy  bo lszew ickich . 
Do ro zb ro jen ia  ty ch  ludzi i do n a leży teg o  s trz e ­
ż e n ia  o d eb ran e j od  n ich  b ro n i n iem a w y s ta r ­
czających  sił.

Dwie armie sowieckie otoczone
J a k  z kó ł w ojskow ych  d onoszą , pościg  doko­

n y w an y  p rzez  n asze  a rm ie  ro b i pomyślne po­
stępy. A rm ie  środkow e p rzez  zw ro t k u  północy  
o toczy ły  K n y szy n  i K olno, zacieśniając w ten 
sposób pierścień około czwartej i piątej armii so­
wieckiej. B olszew icy, ze  w szech s tro n  o toczeni, 
ro b ią  rozpaczliw e w ysiłk i, a b y  te n  p ierścień  
p rzełam ać.

Jak  p ism a  lo n d y ń sk ie  donoszą , bolszew icy 
przeprow adzili bezskuteczne ataki n a  lin iach  
Ł om ża—B ia ły s to k — B rześć  L itew ski. C zw arta  
armia ro sy jsk a , k tó re j g łów na k w a te ra  b y ła  w  
G rodn ie , s ta ła  się w sk u te k  zam ięszan ia  w  je j 
sze reg ach  niezdolną do walki. D w a pu łk i b o lsze­
w ickie zbuntowały sie i zo sta ły  rozb ro ione .

Berlin, 27 sierpn ia .
J a k  z K rólew ca donoszą , rosyjska armia pół­

nocna jest zgubioną. W ojska je j są  zup e łn ie  w y ­
czerpane, bez  am un icy i i p row ian tów . Z trzech 
stron otoczona, n ie  m oże a rm ia  ta  p rzeb ić  się  
do G ro d n a  tak , że pozo sta je  je j ty lk o  m ożność 
a lb o  kapitulować, a lbo  prze jść  g ran icę  n iem ie­
cką . W iększa  część arm ii w y b ra ła  tę  d ro g ę  i ju ż  
do tąd  76.000 żołnierzy znajduje się po stronie 
niemieckiej.

W  cen tru m  w o jsk a  p o lsk ie  w strzy m a ły  swój 
pochód, a b y  w szy stk ie  siły  sk ie ro w ać  n a  pó ł­
noc. P o d  B rześciem  o czek iw an ą  je s t  silna rosyj­
ska kontrofanzywa. W n io sk u ją  to  z fak tu , że op ó r 
ro sy jsk i tam  się  w zm ógł i że n ad esz ły  tam  silne 
reze rw y . L otn icy  sk o n tro low ali, że k o le je  p rz y ­
w ożą w ielkie reze rw y  kolejam i.

I n t e r w e n c y a  p a r t y i  p r a c y
(PAT). Londyn, 27 sie rp n ia .

W obec teg o , że  rz ą d  sow ietów  zaw iadom ił, 
i i  zgadza się na cofnięcie warunku co do utwo­
rzenia miiicyi w Polsce, k o m ite t ro b o tn iczy  w e­
zwał rz ą d  ang ie lsk i, b y  podał w a ru n k i, pod  ja ­
kimi go tów  je s t  zawrzeć z Rosyą pokój. P o dobne  
wezwanie w y stosow ano  tak że  do rządu sowie­
ckiego, b y  p o d a ł sw oje w aru n k i.

(PAT). Londyn, 27 sierpnia.
K am ien iew  od jedzie  do  R osy i, gdzie m a  ob jąć 

s tan o w isk o  n a  froncie  jak o  w yższy  kom isarz .
(PA T). Paryż, 27 s ie rpn ia .

W edle d o n ies ien ia  „T em psa* , w  o s ta tn ich  
czasach  zachow an ie  się  de iegacy i bolszew ickiej 
w obec L loyda G eorge  by ło  w p ro s t bezwzględne 
I niegrzeczne.

Ameryka przeciw przekroczeniu
linii Curzona przez Polskę

(PAT) Waszyngton, 27 sierpnia 
D epartam ent stanu  potw ierdza, że dnia 21-go 

sierpnia w ysłał do Polski notę powiadam iającą

Polskę o intencyach departam entu  stanu i zachę­
cającą ją do tileprzekreczania granicy przewidzia­
nej w traktacie pokojowym.

Pisma francuskie i angielskie o sytuacyi Polski
(PA T). Paryż, 27 s ie rp n ia .

„Tem ps* za s tan aw ia jąc  się  n a d  k w esty ą , ja ­
zie b ę d ą  wschodnie granice Polski, p isz e : R ząd  
francusk i p ozosta je  w ie rn y  decyzyom  R ad y  
najw yższej, zaznacza  jed n ak że , że  R ad a  n a j­
w yższa n ie  ośw iadczy ła , że p rz y  o d zysk iw an iu  
terenów  Polacy mają sję trzymać ściśle wymie­
nionej przez Radę najwyższą linii, oraz  że w  o k o ­
licy G rodna , B rześc ia  L itew sk iego  p rzesu n ięc ie  
tej lin ii na w schód  p rzy czy n iło b y  się  w  znacz­
nej m ierze  do zap ew n ien ia  b ezp ieczeń stw a g ra - 
aie Polsk i.

Co do fro n tu , jaki m ogłaby  zająć  a rm ia  pol­
ska w ra z ie  p rzed łu żan ia  się w ojny , zauw aża 
„T em ps* , że  je d y n ą  lin ią , n a  jakiej m og łaby  się 
za trzy m ać  a rm ia  po lsk a , je s t  linia, na której za­

trzymały się armie niemieckie i austryackie. B y­
ło b y  jed n ak że  w skazanem , a b y  P o lacy  s ta ra li 
s ię  nie narażać na konflikt z Litwą, do k tó rego  
p ra g n ę lib y  doprow adzić  bolszew icy. N ie n a leży  
iść w  ten  sposób  bolszew ikom  n a  rę k ę . „T em ps* 
w y raża  p rzek o n an ie , że  najżywotniejsze interesy 
Polski wymagają szybkiego, zupełnego porozumie­
nia się z rządem rosyjskim.

(PA T). Londyn, 27 sie rp n ia .
O m aw iając odpow iedź bolszew ików , „Tim es* 

p isze : S y tu acy a  w ojskow a P o lsk i nie była nigdy 
bardziej pomyślna, ja k  w  tej chw ili, a  to  dzięki 
s tra teg ii fran cu sk ie j. D zienn ik  w y ra ż a  się  z naj- 
w iększem  u zn an iem  o p rzy słu d ze , ja k ą  g en e ra ł 
W ey g an d  w yśw iadczy ł Polsce.

Czesi przeciw szkolnictwu 
polskiemu na Śląsku

Cieszyn. (PA T). „D zienn ik  C ieszyński*  donosi: 
W ty c h  d n iach  w icep rezy d en t czesk iej ra d y  
«dcd.nej d r  B aron  w obec n auczycieli po lsk ich , 
ktdnsy zw rócili się  do n iego , w yraził się  n astę -

Eą c o : O tem , żeb y  n a  e ta t  czeski by li przy- 
w szyscy  n auczyc ie le  po lscy , niema mowy. 

aw a  każdego  będzie  tra k to w a n a  indyw id u al­
n i e .  Ci, k tó rz y  w czasie  p leb iscy to w y m  an g ażo ­

w ali s ię  po lityczn ie , nie będą przejęci. Z resz tą

Praga. (PA T. O rg an  m in is tra  B en esza  „Czas* 
p is z e : N ad  E u ro p ą  i n a d  ca ły m  św iatem  zbie­
ra ją  się  znow u chmury. N a w schodzie  E u ro p y  
sza le je  w alka , k tó ra  zw łaszcza d la  R osyi je s t  
grą va liar.ąue. N asza  re p u b lik a  p rzez  og łoszen ie  
n eu tra ln o śc i p o d k re ś liła  sw oje  s tan o w isk o  w y­
czeku jące . R ep u b lik a  czeska  n ie  chce ż a d n ą  
m ia rą  uczestn iczyć  w  jak ie jk o lw iek  w ojn ie , k tó- 
ra b y  m iała  zniszczyć je j g o sp o d arcze  su k cesy , 
n ie  m oże rów nież  p rzy czy n ić  s ię  do tego , ab y  
R osyę, w  k tó re j n a s tę p u je  zw olna  k o n so lidacya , 
w ciągnąć  znow u w w ir w o jny  dom ow ej.

Siakcesy Wrangla
Nauen. (PA T. R adio). W ed łu g  „Izw iestia*  je s l 

rz ą d  m osk iew sk i b a rd zo  zan iep o k o jo n y  z p o ­
w od u  sukcesów  g e n e ra ła  W ran g la . D zienn ik  pi­
sze m iędzy  in n e m i: Z w ycięstw o W ran g la , k tó ry  
liczy  n a  s ła b ą  spó jność  czerw onej rep u b lik i i n a  
pom oc ch łopów  u k ra iń sk ich , g rozi n a m  u tra tą  
b a sen u  dońsk iego , g ra n ic y  z K uban iem  i za­
g łęb ia  nafto w eg o  w  B aku , co b y ło b y  d la  go­
sp o d ars tw a  ro sy jsk ieg o  k lęsk ą . W ojn a  przeciw ko  
W rang low i je s t  te ra z  pierwszą troską czerwonej 
republiki. M usim y go  p o k o n ać  w szystk iem i si­
łam i, j e d n a k  bez  o słab ien ia  głów nej arm ii, ope­
ru jące j w  Polsce.

Konstantynopol. (PAT). W edle  o s ta tn ieg o  sp ra ­
w ozdania  w ojskow ego  a rm ii W ran g la , w ojska  
W ran g la  obsad z iły  R ajew sk , n a  po łudn iow y 
w schód od  A n ap a  i s ta cy ę  ko lejow ą T om aszew sk. 
A rm ia  po łudn iow a o d n io sła  w ielk ie  zw ycięstw o, 
b io rąc  w ie lu  jeńców  i ob fity  łup .

Konstantynopol. (PAT). K o m u n ik a t o  akcy i 
w o jsk  g e n e ra ła  W ran g la  p o d a je , że w o jsk a  te  
za ję ły  d n ia  26 bm . m iejscow ości S ta n isk a ja  Rad- 
sk a ja  n a  p o łudn ie  od  A n ap y  R u kow icka ja  i sta- 
ey ę  ko le jow ą T inchow skaja . A rm ia  po łudn iow a 
odn iosła  olbrzymie zwycięstwo w  p ó łnocnej czę­
ści K rym u , b io rąc  o lb rzy m ią  ilość jeń có w  i bo­
g a te  łu p y .

Groźba strejku górników 
w Anglii

Poidhu. (PA T. R adio). G órn icy  częściow o w y ' 
pow iada ją  się  za  s tre jk iem , lecz w  n iek tó ry ch  
o k ręg ach  je s t  s ilny  o p ó r p rzeciw  stre jkow i. P a ­
n u je  op in ia , że  jeże li g ó rn icy  za s tre jk u ją , to  będą 
m ieli p rzeciw ko  sob ie  n ie ty lk o  op in ię  publiczną, 
lecz rów nież  w iększość  in n y ch  robo tn ików .

Belgia wysyła amunicyę 
do Polski

Lyon. (PA T. R adio). Z B ru k se li d o n o sz ą : Czło­
n e k  rz ą d u  belg ijsk iego  ośw iadczył, że z powodu 
obecnej sy tu acy i rz ą d  zgodzi się n a  w yslan ie 
b ro n i i am un icy i do Polsk i.

Zniszczenie ogromnego
materyału wojennego
Berlin. (PAT) Robotnicy firm y Pintsch w Ftt*' 

stenw alde zniszczyli wczoraj 28 aparatów  do w y' 
rzucania torped i 4 hydroplany, w yrządzając szko­
dę wielu milionów. M ateryał ten miał być wydany 
koalicyi i w ysłany do Francyi, Anglii, Japoo*’ 
i Ameryki. Robotnicy zniszczyli ten  m aterya' 
w tej myśli, aby niedopuścić, by mógł być użyW 
przeciw Rcsyi.

Knowania monarchistów
węgierskich

jest ich  za w ielu, ty lu  n ie  będz ie  po trzeb a . Ju ż  
dziś ok azu je  się , że szkół polskich je s t  za wiele.
W  P o ręb ie  n a  p rzy k ład  będzie  szko ła  zn iesiona, 
gdyż zg łosiło  się  do niej ty lko  2 uczniów . Po- 
dobu ie  i w in n y ch  m iejscow ościach  b ę d ą  znie­
sione szkoły polskie, gdyż, ja k  w y k azu ją  zapisy , 
rodzice  p rzen o szą  dzieci ze szkó ł po lsk ich  do 
czesk ich . Ju ż  dziś m ogę pow iedzieć, że fio trzech 
la t nie będzie ani jednej szkoły polskiej w repu­
blice czeskiej.

„D ziennik  C ieszyński*  zauw aża  w  pow yższej 
spraw ie: T ak  w ięc p ro g ram em  najw yższego  d y ­
g n ita rz a  szko ln ic tw a czesk iego  jest. że  dia 200

Budapeszt. (PA T). N a w czorajszem  posiedzeniu  
zg rom adzen ia  naro d o w eg o  m in is te r  honw edójf 
S re tte r  w  odpow iedzi n a  in te rp e la c y ę  posła  
rek ieg o  w sk aza ł n a  to , że p ew n e  ko ła  n ie  wzdrU' 
g a ją  się  n aw e t p rzed  pianami zamachu. W  po!°" 
w ie lipca około  60 osób  p e rtrak to w a ło  w sp rh ' 
w ie powrotu b, króia Karoia i n a w e t zestaw ia  
fo rm a ln ą  lis tę  m in istrów . D oniesien ie  ministi*3 
w yw ołało w ie lk ie  w zburzen ie , ta k  że zarządź0'  
no  odbycie  ta jnego  posiedzen ia .

Kongres niemieckiej soc. demokracji
Nauen. (PAT. Radio) Zjazd partyi soe. demokra 

tycznej zwołano na 10 października do Kasse, 
gdzie również odbędzie się dnia 9 październik3 
socyalistyczaia konferencya kobiet Rzeszy.
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Deklaracya polska na
D n ia  19 s ie rp n ia  p o lak a  d e leg acy a  poko jo w a 

w  M ińsku  z łoży ła  d e k la ra c y ę  w  odpow iedzi n a  
a ak o m u n ik o w an e  je j w a ru n k i pokojow e d d e g a -  
cy i sow ieck ie j. T e k s t ta j d e k la ra c y i w y s łan y  
®ostał z  M oskw y 2,2 s ie rp n ia , a  z a k o m u n ik o w an y  
®o®tał p"zez wydziiał p ra so w y  m in is te rs tw a  
s p ra w  zagrandcim ych w  W a rsz a w ie  p ra s ie  k ras  
k o w sk ie j w  nocy  z 26 n a  27 s ie rp n ia . Jeżeli w yr 
d z ia ł p raso w y  s łu szn ie  się  sk a rż y  n a  opóźnien ia  
w  w y s ła n iu  ra d io tę  1e g ra m u  p rzez  M oskw ę, to  z  
te rn  wtiększem u z a sa d n ie n ie m  p ra s a  k ra k o w sk a  
m o że  się  sk a rży ć  n a  opóźn ien ie  spow odow ane 
p rzez  W arszaw ę. W ogóle je s t  obecnie reg u łę , ża 
p ra s a  k ra k o w sk a  o trz y m u je  k o m u n ik a ty  v  a r-  
fifzajwskiie później n iż  gazety  zag ran iczn e , w obec 
czego je s te śm y  zm u szen i p o słu g iw ać  s ię  w iad o ­
m o śc iam i z d ru g ie j ręki- 

Prtzechodząc do  d e k la ra c y i sam e], n a leży  
® tw ierdzić, że s ta n ę ła  o n a  n a  te rn  s tan o w isk u , 
®ła ja k ie m  rz ą d  p o lsk i s ta n ą ł  o d  p o czą tk u  z a ­
ta rg ó w  z rząd em  sow ieckim , m ian o w ic ie  n a  s ta r  
P o w isk u  samosrtianowieoma n a ro d ó w  k re so  .vych. 
D ek la racy a  pow ołu je  się  n a  z n a n y  m a n ife s t 
N acze ln ik a  p a ń s tw a , og łoszony po  z a jęc iu  W iln a  
ij w yw odzi, że rz ą d  p o lsk i —  s to ją c  m ocno p rz y  
ż ą d a n iu  u trz y m a n ia  p rzy  P o lsce  ziem  n ie w ą t­
p liw ie  p o lsk ich  — n ie m a  celów  zdobyw czych, n ie  
k ie ru je  s ię  d ążen iam i im p e ry a lis ty czn y m l.

P o lsk a , w  m y śl d e k la ra c y i swej de legacy i po- 
kojowiej, p ro w a d a iła  w o jn ę  o b ro n n ą , spow odo­
w a n ą  n a jśc ie m  z końcom  ro k u  1918 w o jsk  bol­
szew ickich  n a  z iem ie  Liltowsk1*© i  b ia ło ru sk ie .

w o jn a  o b ro n n a  m a  obecnie racy ę  te rn  w ięk ­
szą, ileże w o jsk a  bo lszew ickie  za ję ły  w  sw ym  — 
4 p o czą tk u  —  zw ycięsk im  (pochodzie z iem ie  nde- 
■ ^ tp liw ie  po lsk ie , s ięg a jąc  n a w e t p o  W arszaw ę. 
D ek la ra c y a  w y ra ź n ie  s tw ierd za , że j©dynom i  
l ą g łe m  d ążen iem  P o lsk i było  w y k reś len ie  przo- 
®ziośd, a  s ta ć  się  to  m oże ty lk o  w tedy , jeże li 
D °sya o b ecn a  w y rzek n ie  się  k rw aw eg o  sp a d k u  
c&rów pnzoz u z n a n ie  p ra w a  m ieszk ań có w  U- 
k ra in y  i  B ia łe jru s i do  s ta n o w ie n ia  o sw y m
fosi©.

Około teg o  p u n k tu  w ła śn ie  o b ra c a  się  c a ła  
k ^ ^ s ty a  w o jn y  i  pok o ju . P o lsk a , ogłaszaj^-c 
®wój p ro g ra m  re s ty lu c y i s ta n u  z  p rz e d  ro k u  
1772, w y raźn ie  się  zastrzeg ła , że n ie  id z ie  n a  ro- 
fo®tiie podbojów , a  tern  n n ie j t a  an ck sy ę  ziem  
*«ysto ro sy jsk ich . J w tym  w,zględzl- n ic  się n ie  
fońaeoiło, m im o że lo sy  w o jn y  d a ły  obecnie P o l- 
'%Q® przew agę. N ie m y ś li jednalk P o lsk a  ja k  
^ ^ d k re ś la  d e k la ra c y a  — o z a b ie ra n iu  z iem  czy- 
®fo r o s j j s k k b  i  n ie  m y ś li —poza ra m a m i Jtonie- 
^ n y m i  d la  d z ia ła ń  w o jen n y ch  —  za jm ow ać to­
w a r y  ów, leżących  poza je j aspdracyam d p a ń - 
s tw ow ym i.

; N;® w iem y, ozy co do tego  p u n k tu  n a s tą p iło
^ ro z u m ie n ie  m iędzy  rząd em  p o lsk im  a  rz ą d a m i 
fo^carstw  zach o d n ich ; w  k ażd y m  raz ie  zw rócić 
5^-leży w a g ę ,  że g łosy dochodzące z P a ry ż a  o- 
^M aciczają się  p rzeciw  p o su w an iu  się  a rm ii 
? 01ski©j p o z a 'g ra n ic ę  e tn o g ia lic z n ą . N a w sz y s t-  
. :,e to u y  p o w ta rza  sdę ciąg le , że celem  w ojny  

pokó j; zd an ie  to  na leży  u zu p e łn ić  s tw ier- 
r ^ n ie m , że pokó j m oże być o s iąg n ię ty  p rędzej. 
* łaitwioj, jeżeli poza  p ięk n y m i s ło w am i o k azu je  
jT? tak że  czynem  chęć zak o ń czen ia  w ojny. M a- 

s tw ierdzen ie , że P o lsk a  n ie m a  a sp ira c y i do  
p  czysto ro sy jsk ich , m am y  o św iadczen ie , że 

°foka ja k  w  r. 1919 choe ro zs trzy g n ięc ia  kw e- 
ziem  k reso w y ch  p rzez g łosow an ie  ludnośc i, 

^ ależał»by  w  ko n sek w en cy i tego s ta n ą ć  w o js k o  
jJ? .H a ty m  pu n k c ie , n a  k tó ry m  in te re s a  nasze  

uitarn©  są  w  zupełności zabezpieczone i  n ie  
la u ró w  w  o p an o w an iu  jeszcze w iększych  

ę ^ s t r a e n i .  P rzy p u szczam y , że s tra te g ic y  n a s i 
tyleikroć s tw ierdzone  zd an ie  w ie lk ich  wo- 

i . . że p rzes trzen ie  w a lczą  w ła śn ie  za Rosyę.
ież to  ra z y  w y k azy w aliśm y , że P o lsk a , s to ją - 

y., ° ł>ecTide u  szczy tu  pow odzenia, m u s i liczyć n a  
j) *a sne ty lk o  siły , gdyż — poza  cenną w p raw d z ie  
Ą,5*°cą  fachow ą i ja k im ś  m a te ry a łe m  wojem- 

~~ n a  in n ą  pom oc licizyć n ie  m oże. I  w  za- 
°d  ^?rwam^u  tem  n ic  n ie  zm ien ia  okoliczność, że 
*fon BPa d a  E a n a s  po top  te leg ram ó w
^ W °SŜ cych, że s to su n k i m iędzy  A n g lią  a  so- 
^  am i  są  n a  zerw an iu , że Kam ieni©w i  K ras- 
W  W yjechali czy w  n a jb liż szy ch  (in iach  wy-
ł̂orw 2 ^ o n ^yn u > że w y słan o  u ltim a tu m , że — 

i ,  —  k o n fe ren ey a  w  Lucerni©  zam ien iła
fo\v G eorgea z G aw ła  w  Parwła. No, ta k  rap -

'k ierow nik  w ie lk iego  p a ń s tw a  ońe zrmie- 
®ełsK** po l^ y can€], tem  m n ie j l in ii  p o lity k i an- 
&!rńż ,pej"’ k tó ra  P o w sta ła  z in n y c h  p rzesłan ek , 
dzy p 1 tatae. czy ow akie  w a ru n k i pokojow e m ię- 

; 0 a  Doisyą. R ów nocześnie z don iesie- 
° . rzekom ej zm ian ie  w  za.patr yw an i ach  

°  dochodzą n a s  i  z  L o n d y n u  .i z  P a ry ż a

konferencyi w Mińsku
g łosy  p rz e s tro g i p rzed  p rzec iąg an iem  s tru n y . — 
Śm iesznem  je s t podnoszeni©  do zn aczen ia  epoko­
w ego tw ie rd zen ia , że — w edle  o s ta tn ic h  te le g ra ­
m ów  —  o d jazd  Kam ierutowa z L o n d y n u  ró w n a  
się  w ypow ied zen iu  w ojny  pod  ad re sem  A ng lii w  
fo rm ie  a ta k u  n a  p o s iad ło śc i an g ie lsk ie  w Azyl! 
T o je s t  w ła śn ie  sedno  rzeczy, tego  w ła śn ie  A n­
g lia  chce u n ik n ą ć , d la  tego  n iebezp ieczeństw a  
p o n io s ła  ju ż  ty le  o f ia r  — pow iedzm y  n a tu r y  m or 
ro ln e j i  ty lk o  ca łk iem  n a iw n y  m oże w-ierzyć, że 
A n g lia  do tego  d o p u śc i i  to  w  sw oim  in te re s ie ?  
D la zb aw ien ia  P o lsk i?

M y te ra s  s ied z im y  p rzy  jed n y m  sto le  z d e leg a ­
ta m i R osyi. N iech  sobie g aze tk i w y p isu ją  co im  
się  podoba, fa k te m  je s t, że R osya z n a m i w alczy, 
że  w  obozie L e n in a  i  T rock iego  zeb ra ło  się obe­
cn ie  w szystko , co było  R osyą  z a  carów  i  co n ią  
będzie  w  przyszłości. W ran g e i je s t  epćtoodem, ja ­
k im  b y li K ołczak  i  D en ik in , a  llyiko bezm yślność  
m oże Uczyć n a  n iego, jaiko n a  a tu t  po lityczny . 
S iedzim y  — p o w ta rz a m y  —  z d e le g a ta m i ro sy j­
sk im i i  by łoby  rzeczą  n ie  do p o m y ślen ia , gdyby  
cs tego  m ia ło  w y n ik n ą ć  co innego , n iż  pokój i  to  
ry c h ły  pokó j. D ek la ra c y a  p o lsk a  m ów i o de­
m o k ra ty czn y m  n aszy m  se jm ie , p o w o łu jąca  sdę 
h a  jego  w iększość  ch  ł opsko-robo tn iczą, n a  u- 
ch w alo n e  p rzez  n iego  re fo rm ę  i  u s ta w ę  o 8 go­
d z in n y m  d n iu  p ra c y  — ta k ie  p ań s tw o  n ie  m oże 
przecież  m ieć in n y c h  w  te j  c h w ili dążeń , ja k  po 
z a p e w n ie n iu  s(wych g ra n ic  w ziąć  sdę do  od rodze­
n ia  w ew nętrznego . Do tego dążyć, to  o s iąg n ąć  —  
o to  s ła w a  n iem n ie jsza , ja k  s ła w a  z, su k cesó w  
n a  p o lach  b itw y . tf.

Do Szanownych Abonentów 
„Naprzodu"

Do dzisiejszego n u m e ru  „Naprzodu*1 do­
łączam y  czeki, k tó ry m i p ro sim y  o ja k  n a j­
szybsze n a d sy ła n ie  p re n u m e ra ty  za  m iesiąc  
w rzesień . P re n u m e ra ta  m iesięczna  w ynosi 
m are k  60. A d m in is tracy i „Naprzodu**.

U W A G I
Bolszewicy, a chłopi endeccy

F i la r  „K u ry e ra  W arszaw sk ieg o '4 p . R ab sk i — 
p om im o  sw ego sy b a ry ty z m u  —  w y ru sz y ł zwie* 
d z a ć  okolięe, k tó re  p rz e b y ły  n a ja z d  ro sy jsk i, an y  
obrazy , k tó re  u jrz y , zo s ta ły  u w ieczn io n e  jego  
kw iecistym , sty lem .

M iędzy in n em l p. R ab sk i tw ie rd z i  ż© w  C ie­
ch an ó w  sk iem  ch łop i zach o w y w ali się w  obliczu  
in w azy i n a jg o rze j i  — pon iew aż  w e l le  ende­
ck ieg o  szab lo n u : co w  byłej K ongresów ce je s t  n a  
w si n a g a n n e  te m u  w in n i tu g u to w cy , n ie  omie* 
sz k a ł p rzeciw ko  tu g u to w e k ie m u  bałam ticfcwu 
o s tro  w y stąp ić . N ie zad a ł sobie p rzy tem  fa ty g i 
p . R absk i, aby  stw ie rd z ić , ja k ie  s tro n n ic tw o  
is to tn ie  w  Ciechanów  tskiem. w śród  lu d u  w ie jsk ie ­
go re j w iedzie, a  p rzecież  to  zd ek la ro w ało  się  w  
sposób  p rz e jrz y s ty  p rzy  w yborach .

N a a ta k , w ym ierzony  przeciw  tu g u to w cen i, o d ­
p o w ia d a  m u  ,,N aród“ .pisząc:

,,Otóż s tw ie rd z ić  nałoży , że o k ręg  Ciechanow s 
siki, jedyny w całym k raju  wybrał na  p°s!ów 
sam y ch  endeków .

Na 8 m andatów wszystkie 8 przypadły tam  
Uście endeckiej „Bóg i Ojczyzna". A ni jednego  
m a n d a tu  ludow cy  n ie  o trzy m ali. I w szystk ie  
plisrna endeck ie  try u m fa ln ie  głosiły , że okręg 
Ciechanowski jest niezdobytą twierdzą obozu 
„narodowego/1 

N ie chce się p rzy zn ać  p a n  W . R. do sw oich 
ow ieczek, do sw oich w ie jsk ich  luendeków , k tó ­
rz y  w  ciemnocie, p o g rążen i głosow ał! w szyscy 
n a  lis tę  „n aro d o w ą", a  gdy  p rzyszli bolszew icy1, 
to  c;i sam i luem decy p o m ag a li bolszew ikom .

T am , gdzie je s t  lu d  św ia tły , obudzony  z le ­
ta rg u , w e w szy stk ich  ty ch  oko licach , w  kłó» 
ry c h  są  u św iad o m ien i ludow cy, ta m  ch łopi 
p o m ag a li w o jsku  p o lsk iem u  i  tę p ili w roga, 
ja k  to  n ie je d n o k ro tn ie  p o d k reś la ły  z u z n a n i m  
k o m u n ik a ty  s z ta b u  gEncralnego.

T ylko w  s tro n ach , gdzie lu d  trz y m a n y  w- cie­
m nocie , gdzie p a n u ją  endecy , ta m  ty lk o  m ogły  
się  zdarzać  jed n o stk i, p rzy jazn e  w rogom ". 
B ied n y  p. R ab sk i w y sila ł się n a  p rz e d s ta w ie ­

n ie  zw y ro d n ia ły ch  w tu g u to w etw ie  chłopów , fa» 
t.ygował się n a  w y razy  o b u rzen ia  i — godząc 
w/ tugu tow ców  — tra f ia ł  w sw oje akocnam e: 
w  w ieś  zaen d eczo n ą  w ła śn ie  i ją  dem askow ał!

W sprawie jeńców
P o zw a lam  sob ie  p rzes łać  k i lk a  u w ag , k tó re  

n a s u w a  m i k w e s ty a  jeńców , w  te j n ad z ie i, że  
p o ru szo n ą  tu  m yśl, skoro  z rea lizo w an ie  je j o- 
k aże  się  m ożliw ym , m ia ro d a jn e  c z y n n ik i we­
zm ą  pod  rozw agę.

Obecina w o jn a , a  z n ią  po łączone b ra n ie  je ń ­
ca, n a s u w a  m i m y śl, k tó ra  m oże n ie  je s t  ju ż  
now ą, i  m oże je s t  ju ż  w  częśc iow em  u rzeczy w i­
s tn ie n iu . A m ian o w ic ie  — za jęc ie  n a p ra w d ę  k u l  
to n a ln eg o  i  P o lsce  o d p o w iad a jąceg o  s ta n o w isk a  
w obec jeńców  i  z je d n a n ia  ich , sk o ro  w ró ćą  n a  
sw ą  ro d z in n ą  z iem ię, ja k o  szczeaych i  ży cz li­
w ych , a  R zeczypospolite j P o lsk ie j zobow iąza­
n y c h  p rzy jac ió ł m iędzy  siwymi z io m k am i.

Ogół jeńców  to p rzew ażn ie  lu d  c iem n y , k tó ry  
z a tra c ił  p ra g n ie n ie  w łasn e j p ań stw o w o śc i i  swoi 
body  n a ro d o w ej, a  n ieczu ły  ju ż  je s t  n a  k rzy w d y , 
ja k ie  pow o d u je  zaborczość ro s y js k a

U św iadom ić  dziś ty c h  jeńców  i  u p rz y s tę p n ić  
im  u czen ie  i  p o zn aw an ie  ro d z in n eg o  ję z y k a  — 
to  ro la  n a p ra w d ę  w d z ięczn a  i  g o d n a  o b y w a te li 
w o lne j P o lsk i.

O siągnąć  to  m o żn a  z a  p o m o cą  o d pow iedn ich  
orgiajnizacyi o św ia tow ych  d la  jeńców  ro sy jsk ic h  
pod  k ie ru n k ie m  rz ą d u  po lsk iego , p rz y  poprze- 
d n iem  ro zd z ie len iu  jeńców  w ed le  n a ro d o w o śc i 
i  z je d n a n iu  d la  k ażd e j naro d o w o śc i odpow ie­
d n ic h  n au czy c ie li i  p re leg en tó w . P ro g ra m e m  o- 
św datow ych o rg an izacy i d la  jeń có w  p o w in n o  
być o b ję te  n a u c z a n ie  h is to ry i w łasn eg o  k ra ju ,  
z u p rz y to m n ie n ie m  jego  m in io n e j w o ln o śc i £ 
św ie tn o śc i, z d e p tan e j b ru ta ln ie  b u te m  b r u ta l ­
nego  desp o ty zm u  i  ro sy jsk ie j zaborczości, zapo­
zn an ie  z języ k iem  ro d z in n y m  w  słow ie  i  p iśm ie  
o ra z  w sk a z y w a n ie  d ró g  p ro w ad zący ch  do w ol­
n o śc i i  sam o d zie ln o śc i poszczegó lnych  n a ro d o ­
w o śc i w  w ielk ie j R odzin ie  w o ln y ch  lu d ó w  ś w ia ­
ta .

Niewiadomo!, ja k  d łu g o  w y p a d k i w o jen n e , w y ­
w o łan e  w ro g im  n a ja z d e m  n a  e tn o g ra fic zn ą  P o l­
sk ę  z a trz y m a ją  jeńców  iw n a sz y c h  obozach, zwłai 
szcza że i  w y m ia n a  jeń có w  n ie  będzie  m o g ła  n a ­
s tą p ić  m asow o d o raźn ie , w bbec czego by łby  czas  
do  zap o czą tk o w an ia  n a ro d o w ej p ra c y  m iędzy, 
je ń c a m i. R zucone z ia rn a  n a  ta k  liczne  u g o ry  
w y d ać  m u sz ą  w k ró tce  p o żąd an e  ow oce •— a  s  
b ieg iem  lait w y d ać  m o g ą  d la  W olnej Rzeczypo­
sp o lite j P o lsk ie j p o żąd an e  p lo n y , te m b a rd z ie j, 
g d y  jeń cy  w y w io zą  św iadom ość, że k rzy w d y , 
w y rząd zo n e  im  p rzez zaborczą R osyę, s ą  n a sz y m  
poikrew ne i  że te  łą c z ą  n a s  n a  zawisize s iln y m  
(węzłem w obec w spó lnego  w ro g a .

Jeże li z a d a n ie  ta k ie  u zn an o  z a s ta n ie  ja k o  po­
ż ą d a n e  p rzez  m ia ro d a jn e  czy n n ik i należałoby, 
j a k  n a jszy b c ie j p rz y s tą p ić  do  jeg o  re a liz o w a n ia , 
a b y  ozaa, ja k i  n a  to  pozosta je , szybko  i  na leży ­
cie w yzyskać , a b y  z a m ia s t w rogów  od jeżd ża li 
z  P o lsk i n a s i  p rzy jac ie le . In i. Karol Gawron

1 - 0 0 0 -

Czy istnieje biały teror na Węgrzech?
P rz e d  k ilk u  d n ia m i u m ie śc iliśm y  a r ty k u ł  p . 

d r  H in d y  d e  K ish in d  zap rzecza jący  is tn ie n iu  
b ia łego  te ro m  n a  W ęgrzech . P o n iew aż  z a s trz e ­
g liśm y  sobie odpow iedź n a  w yw ody  p . H . K ,  
p o d a jem y  j ą  pon iże j:

P e w n e m u  h o le n d e rsk ie m u  dzi ennikarzaw !^ 
k tó ry  p rzeb y w ał n a  W ęgrzech , w p a d ł w  ręca  
n a s tę p u ją c y  d o k u m e n t: P ro to k ó ł — K is K oeroes
1. 5996/1920. T. A ndrzej Szuss, poseł z N agy  
K oeroes p o d a je : T a k  je s t, is tn ie je  tu  b ia ły  te ­
ror, W ie d e ń sk a  g a z e ta  „B ecsy  M aigyar U jsag" 
ma racy ę , tw ie rd ząc , że ,,o d ra d z a ją c y  s ię  W ę­
g rzy "  n a p a d a ją  n a  w szy stk ie  d o m y  żydow sk ie  
i  m o rd u ją , k ra d n ą , r a b u ją  i  p o d p a la ją , J e s t  p ra­
wdą, że tu  ro zb ie ra  się żydów  do n a g a  i n a  ry n ­
k u  b ije  się ich  do  k rw i b iczam i z a o p a trz o n y m i 
w gw oździe, a  po tem  rz u c a  się  d o  ry n sz to k u  
p rz e d  kościo łem . J e s t  prawdą, że ci ,,p o rz ą d n i 
lu d z ie" (gen try ), k tó ry c h  d z ien n ik  w ie d e ń sk i 
w ym ienia,, rzeczyw iście  b ra l i  u d z ia ł  w  p rześla r 
dow ianiu żydów . J e s t  fa k te m , że ta k  w  Nagy: 
K oeroes ja k  w  K eczkem ecie n ie  m ie sz k a  ju ż  a n i  
jed en  żyd. J e s t  p ra w d ą , że żąd am y  p rzy b y c ia  
k o m isy i k o a licy jn e j, k tó ra  s tw ie rd z iła b y  te  o- 
k ru c ie ń s tw a  i  o d d a łab y  je  sąd o w i T a k  je s t, n a ­
leżałoby  ty c h  ła jd ak ó w , ty c h  ^ o d rad za jący d h  
s ię  W ęgrów " pow iesić . I żeby n ik t  o  te m  n ie  
w ą tp ił, z a o p a tru je m y  te n  d o k u m e n t d la  całego 
świaita urzędową pieczęiią i  og ło sim y  go z pod­
pisem naszego n a d b u n n is tr z a  i  poślem y  go 
d z ien n ik o w i w e d eń sk iem u  i m in is tro w i sp ra w  
w ew n ę trzn y ch . N agy K oeroes d n ia  '1 czerw ca 
1920 (podpis) K o rslige thy , n a d b u rm is trz .

D ok u m en t te n  ogłoszony zo s ta ł w m iejsco­
w ym  d z ien n ik u  jed n ak o w o ż n a ty c h m ia s t z a k a ­
zany . N ależy jeszcze w spom nieć, że zarów no 
poseł ja k  i n a d b u rm is trz  n a leżą  do k o n se rw a ­
tyw nego  s tro n n ic tw a  „m ały ch  ro ln ików ".

Czy, ta  odpow iedź w y sta rcza?
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Dzień żałobny
C zeskie  b iu ro  p ra so w e  donosi, że  k o m isy a  d e- 

lim itacyjniai d la  Ś lą sk a  C ieszyńsk i ago, S p iszą  i  
O raw y  ro zp o czę ła  sw e  czynnośc i d n ia  25 s ie r­
p n ia . C zynnośc i te  b ę d ą  p o leg a ły  n a  szczegóło- 
w ena w y k o ń czen iu  ow ego n ieszczęsnego  rozb io ­
r u  p o lsk ieg o  Ś lą sk a  i  p o lsk ic h  T a tr , u c h w a lo ­
nego  w  lip c u  w  P a ry ż u , a  za tw ierd zo n eg o  p o d ­
p is a m i W ła d y s ła w a  G rabsk iego  o ra z  Ignacego  
P ad erew sk ieg o , A za tem  n a le ż y  dizień 25 s ie r ­
p n ia  cza rn o  n a k re ś lić  w  k a le n d a rz u , ja k o  d z ień  
ża łobny . T ego d n ia  bow iem  rozpoczęło  s ię  sy ­
p a n ie  grobów  n a d  t ru m n a m i trz y s tu  ty s ię c y  ży­
w cem  p o g rzeb an y ch  P o lak ó w .

W b ije  s ię  p a le  g ran iczn e , k tó re  ju ż  o s ta tecz ­
n ie  o d  P o lsk i odgrodzę, w a leczn y  lu d  ro b o tn i­
czy B o g u m in a , S k rzeczo n ia , L u ty n i. U trw a li s ię  
k o rd o n , k tó ry  ca łkow icie  o d  P o lsk i o d e tn ie  k a r -  
w dńskie  zag łęb ie  w ęg low e a ż  d o  najw ischodn ie j- 
sae j jego  k ra w ę d z i, w ra z  z  bo h a te rsk ą . K a rw in ą , 
z  m ęc z e ń sk ą  G órną  S u ch ą . Z a tw ie rd z o n ą  z o s ta ­
n ie  u t r a t a  F ry s z ta tu , teg o  zacnego  m ia s ta  po l­
sk iego , k tó re  ta k  w ie rn ie  i  d z ie ln ie  obsług iw ało  
w a lczący ch  g ó rn ik ó w , n ib y  dz iew czy n a  w  z a p a ­
sc e  n io są c a  n a b o je  żo łn ie rzo m  n a  fro n c ie . O fia­
r ą  w iw isek cy i p a d n ie  D arków , je d n o  z  n a jc e n ­
n ie jsz y c h  p o lsk ic h  zd ro jo w isk  leczn iczych . Parzy 
p ie czę to w an ą  z o s ta n ie  i  o w a  g o rsza  jeszcze w i-  
iwtLsekcya, k tó re j d o k o n an o  n a  C ieszynie: pośro- 
idku m ia s ta  p ły n ą c ą  Olzę u c zy n io n o  g ranacą! 
S a n k c y ę  o s ta te c z n ą  u z y sk a  te n  n ied o rzeczn y  
w y b ry k , k tó ry  P o la k o m  zo staw i r a tu s z  i  z am ek  
c ie szy ń sk i, a le  fa b ry k i, k o le j ż e lazn ą  i  dw orzec 
k o le i d a je  Czechom  1 A i  h u ty  ta y n ie c M e  pozo­
s ta n ą  w  rę k a c h  C zechów  i  ro b o tn ic y  trzy n ieo cy  
p o z o s ta n ą  w  czesk iej n iew o li, k tó ra  d la  n ic h  j es t 
p ie k łe m . I  zap ew n e  też  p rz y  delim ita tcy i ju ż  n a  
idobre n a m  p rz e p a d n ą  n a jp ię k n ie js z e  szczy ty  

W idokow e B esk id ó w  Ś lą sk ic h : W ie lk ie  Czam- 
itory i  S tożek , w ra z  ze  sc h ro n isk a m i, k tó ry c h  
p rzec ież  Czesii n ie  b u d o w a li. P ię tn o  n ie w o li w y ­
c iśn ie  k o m isy a  a a  czcigodnem  ob liczu  N aw ala, 
k tó re  p rzesz ło  d w ieśc ie  l a t  trw ialo pokiry jom u 
w  p rześ lad o w an e j sw e j w ie rz e  ew an g e lick ie j, 
ja k  oddaiw na trw a ło  i  do d z iś  d n ia  trw ia w  p o l­
skości. N,a zaw sze  s tra c im y  Jab ło n k ó w , s ła w n y  
p o b y tem  leg ionów , tę  m a lo w n iczą  m ieśc in ę  g ó r­
sk ą , k tó r a  ta k  m ężn ie  s ię  o trz ą s ła  z  n a le c ia ło ­
śc i n ie m ie c k ic h  i  t a k  je d n o m y śln ie  z a  P o lsk ą  
s ię  opo w ied z ia ła . Łomota g ó rn a , ów  p ię k n y  za­
k ą te k  g ó rsk i m ięd zy  w y so k im i szczy tam i, Po­
ło m  W ie lk i, p rze łęcz  J a b ło n k a  — to  w szy stk o  
d o s ta je  się  C zechom , k tó rz y  t a k  s ię  z n a ją  n a  
p ię k n o śc i gór, ja k  św dnia ma p e r ła c h .

N ie  zm n ie jszy  te ż  zapew ne k o m isy a  d e lim i- 
ta c y jn a  k rzy w d y , k tó r ą  n a m  w yrządzono , w y ­
łą c z a ją c  Czaczę z obw odem  ju ż  z g ó ry  o d  p le ­
b isc y tu , a  d w ie  trz e c ie  p o lsk ie j O raw y p o  s ie ­
d m iu  k w a r ta ła c h  w a lk  i  m ę c z a rń  w k o ń cu  ró w ­
n ież  p rz y są d z a ją c  C zechom . T e p o lsk ie  w io sk i 
ma O raw ie, k tó re  s ię  d o s ta ły  do  P o lsk i, za  k a rę  
p o z o s ta n ą  o d c ię te  o d  n a tu ra ln y c h  sw o ich  o- 
ś ro d k ó w  gospodarczych , od  N a m ies to w a  i  T rao ia  
n y . Z o w y ch  p o łu d n io w y ch  s to k ó w  b esk id zk ich , 
n a  k tó re  słońce  p a d a  o d  nama do  w ieczo ra , a  
k tó re  w y o b ra ź n ia  n a sz y c h  le k a rz y  ju ż  p o k ry ła  

- p o lsk ie m i sainiatoryam i lu d o w em i, do trz e c h  
c zw arty ch  p o zo stan ą  w  rękiach Czechów , k tó rz y  
w e w łaisnym  k r a ju  m a ją  s to k ó w  p o łu d n io w y ch  
co n ie m ia ra . A poczciw a n a sz a  B a b ia  G óra  bę­
d z ie  s ię  o d tą d  n azy w ać  H o ra  Sleczdnki M arzen ­
k i.

I  w  n iczem  też  zap ew n e  t a  n o w a  k o m isy a  n ie  
z łagodzi ow ego s tra sz liw e g o  ro zcza ro w an ia , k tó ­
r e  n a s  sp o tk a ło  n a  S p iszu . N ie, a le  zgo ła  n ic  
się  n ie  z iśc iło  z  te j  p ię k n e j n a d z ie i, że P o p ra d  
b ęd z ie  n a sz  a ż  po źró d ła , że  ju ż  n ie  p aro b k iem , 
a le  gosp o d arzem  będz ie  P o la k  w  M a t ia ra c h , w  
Ł o m n icy  T a trz a ń sk ie j, w  Sm okow cach . T o  w szy  
s tk o  p ra w e m  k a d u k a  z a b ra li  Czesi. N a jd u m n ie j­
sze w ie rzch o łk i T a tr :  Garłruch, L odow y, Ł o m n i­
ca, c z e sk ie  te ra z  n o sz ą  k a jd a n y . P lu sk w a m i 
czesk iem i śm ie rd z i S taw  P o p rad zk i. A o lśn ie ­
w a ją c a  b ia ło śc ią  P ła c z liw a  S k a ła  d o p ie ro  te raz  
w ie, czem u  p łacze .

Z a  czasów , w ę g ie rsk ic h  b y liśm y  w  n aszy ch  
w ła sn y c h  T a tra c h  go śc iam i; d z is ia j ju ż  n a w e t 
g o śc ia m i n ie  je s te śm y , ty lk o  w łóczęgam i podej- 
rz a n e m i, k tó ry c h  ż a n d a rm  czesk i u s ta w ic z n ie  
t ro p i  i  gna,. G dyby chociaż pó łnocne s to k i T a tr  
S p isk ich  b y ły  n asze! A le i  tu  n ie  d o sta liśm y  
n ic , a n i  jedmej lim b y . C zeską  s ta ła  s ię  p a m ię ­
tn a  ty lu  tn ag ed y am i D o lin a  Jaw o ro w a , i  czaro ­
d z ie jsk a  D o lina  B ia łe j W ody; czesk im  je s t  H a- 
w r a ń  i  M u rań , i  p o d  cze&klem ja rz m e m  p ozosta ­
j ą  p o lsk ie  o sad y  u  s tó p  T a tr  B ie lsk ich  i  S p i­
sk ic h : P o d o lin iec  i  Ź d z ia r  i  Podspacly  i  Ja w o ­
rz y n k a  sp isk a . A p rzecież  u  n a s  w  P o lsce  n ie- 
ty lko  m to łjg en cy a , a le  i  sp o ra  część k la sy  ro b o ­
tn icze j nauczył]a s ię  k o ch ać  p rzy ro d ę  gó rsk ą ,

ja k o  n iezb ęd n y  zd ró j tę ż y z n y  1 id e a liz m u ; a  
ty m c z a se m  p ra k ty c z n i bracia, C zesi ty lk o  z  do łu  
n a  szczy ty  p a trz ą .

A le czyśm y to  w szystko , o d  k o p a lń  w ę g la  k o ­
k su jąceg o  w  G ruszow ie n a d  O d rą  a ż  po  fa n ta ­
s ty czn e  ja s k in ie  p o d  B ia łą  S p isk ą , d o p raw d y  ju ż  
n a  zaw sze  s tr a c il i?

N ie l Jeszcze s ię  w szy stk o  dia od rob ić . C hw ilo ­
w a  t a  n a sz a  p rzeg n an a  n a  zachodzie  b y ła  s k u t­
k ie m  chw ilow ych  n a sz y c h  k lę sk  n a  w schodzie . 
W y ro k  w  te j  spraiw ie w y d a n o  w  lip c u ; a  że 
w te n c z a s  M oskale  n a s  b ili, w ięc  d y p lo m acy a  
Z ach o d u , ja k  h is to ry c z k a  ja k a ś , p o d d a ją c a  s ię  
w rażen io m  ch w ili, za  n ic  nais m ia ła  i z  p rzew ro ­
t n ą  z a c ie k ło śc ią  w y ry w a ła  mam  żyw e m ięso  
z  c ia ła . D zisia j m y  b ije m y  M oskali, w ięc  ta ż  s a ­
m a  h is to ry c z n a  d y p lo m acy a  c h ę tn ie  n a m  dia, 
czego ty lk o  z a ż ą d am y . Ź le to , b a rd zo  źle, że w 
d z is ie jszy m  św iacie  ta k ic h  sp ra w  n ie  ro z s trz y g a  
sp raw ied liw o ść , ty lk o  re sp e k t p rzed  k ażd o razo ­
w y m  zw ycięzcą; a le  je s t  ta k , w ięc  czem uż za­
w sze  ty lk o  C zesi m a ją  z tego  k o rzy s tać?

A w ięc  ż ą d a jm y  i  m y! Ż ądać , i  to  energ iczn ie ,

3 to  z  tu p e te m  ró w n y m  czesk iem u  tu p e to w i ^  
c h w ila c h  n asze j k lę sk i, to  te ra z  obow iązek  wo* 
hec n a s  sam y ch , w obec o jczy zn y  i  p rzyszłych  
poko leń . P rzed ew szy stk iem  rz ą d  p o lsk i pow i­
n ie n  ż ą a a ć  rozszerzenia kompetencyi komisy* 
delim ilacyjnej, ta k , żeby je j w o lno  było gm iny, 
p rz e c ię te  ty m czaso w ą  l in ią  d e n m rk a c y jn ą , albo 
b ezp o śred n io  p rz y  te j l in i i  leżące, w  całości 
p rzy zn ać  Polsce. T oby n a m  m ogło  o ca lić  na- 
p rz y k ła d  dw orzec  k o le i w  P io tro w icach . A le na 
ta k ie j  cząstk o w ej ty lk o  n a p ra w ie  złego  ni* 
w olno  p o p rzestać! K onieczne je s t, żeby polsk i 
m in is te r  sp ra w  z a g ra n ic zn y c h  w y sto so w ał do 
Rady N ajw yższej ż ąd a n ie  gruntownej rewlzy* 
wyroku rozjemczego w  sp ra w ie  Ś lą sk a  C ieszyń­
sk iego , S p iszą  i  O raw y, i  to  p rzy  za liczan iu  do 
obszarów  sp o rn y ch  ta k ż e  C zachy z  obw odem  o- 
ra ż  d o lin y  górnego  P o p ra d u  a ż  p o  źró d ła .

N iech  w ięc  m in is te r  k s . S a p ie h a  n iczego  ni* 
z a n ie d b a  ce lem  n a p ra w ie n ia  s tra sz liw eg o  ciosu, 
k tó ry  za  jeg o  rz ą d ó w  sp o tk a ł lu d  p o lsk i nad  
O lzą i  L u cy n ą , u  s tó p  B ab ie j G óry i  d o k o ła  T atr,

W. G.

Opieka nad rodzinami żołnierzy
Zasiłki wojskowe dla rodzin żołnierzy

D zien n ik  u s ta w  n r , 80 z a w ie r a « ro zp o rząd ze­
n ie  w ykonaw cze  m in is te rs tw a  sp ra w  w o jsk o ­
w y ch  do rozporządzenia R a d y  O brony  Państfw a o 
zajsdłikach w o jskow ych  d la  ro d z in  osób, p e łn ią ­
cych  s łu żb ę  w  w o jsk u  p o lsk iem  z  p o b o ru  i  o* 
chotniozo, k tó re  w y licza  m iejscow ości, gdizie r o ­
d z in y  zm o b ilizow anych  p o b ie ra ją  iwyżsize z a s ił­
k i. Do m ie jscow ośc i ty c h  n a le ż ą  wi M ałopolsce 
op rócz  Lwoiwa, K rak o w a , w szy stk ich  m ia s t  po» 
w dałow ych: Jaw o rzn o , S iersza , Szczakow a, Ten- 
czynek , T rz e b in ia  m ia s to  i  wjteś, B orysław , 
S chodn ica , W o lan k a , K leparów , L ew andów ka, 
Zam arstynów i, Z n iesien ie , K ry n ic a —Z d ró j, Szcza 
wniica, Z ak o p an e , B rzeszcze, Knihiininrfwieś.

P o d a n ie  o zas iłek  m oże w n ie ść  a lb o  szeregow y 
z a  p o śre d n ic tw e m  w ła d z  w o jsk o w y ch , z a łą c za ­
jąc  p o św iad czen ie  p raco d aw cy  oo d o  w yso k o śc i 
o s ta tn ie g o  za ro b k u , a lb  też  ro d z in a , z a łą c za ją c  
pośw iadczen ie  w ład zy  w o jskow ej co  do  d a ty  ro z ­
poczęc ia  s łu żb y  w ojskow ej. F o rm u la rz e  w y d a ją  
u rz ę d y  g m in n e  w zg lęd n ie  p o w ia to w e  kom jtsye 
z a s iłk o w a

Zasiłki pracodawców dla ochotników i  Ich rodzin
W ie lu  p raco d aw có w  w z b ra n ia ło  się  w y p łac ić  

o ch o tn ik o m  i  ic h  ro d z in o m  z a s iłk i, p rz e w i­
d z ia n e  ro zp o rząd zen iem  RaJdy Obrotny P a ń ­
s tw a  z  d n ia  11 s ie rp n ia , z a s ła n ia ją c  s ię  tern , że 
ro z p o rząd zen ia  tego  n ie  ogłoszono w dąienjniku 
n r .  81 z d n . 24 s ie rp n ia .

W ed le  tego  ro zp o rząd zen ia  p ra c o d a w c a  w i­
n ie n  w y p łac ić

a) ro b o tn ik o m , w zg lędn ie  p raco w n ik o m , która}! 
zg łosili s ię  d o b row oln ie  do  s łu żb y  w o jskow ej P° 
d n iu  6 lipca, 1920 r. jed n o razo w y  zas iłek  wi wy* 
sofcości dwutygodniowego zarobku;

b) ro d z im e  ochotników - połową ich dotychczas 
wego uposażenia oraz połową świadczeń w  n a W  
m  przez cały czas pełnienia przez nich czynto^ 
służby wojskowej.

Z  m lesizkauia  u dzie lonego  p rzez  p racodaw ca 
k o rz y s ta  n a d a ł ro d z in a  w  n iezm ien io n y m  no®- 
miiarze.

P ra w d  do  uposażenna i  św iadczeń  w  natur® 6 
p rz y s łu g u je : I

a ) żonie, ta k ż e  sep a ro w an e j, o  i le  o c h o tn ik  
bowfiązany je s t  j ą  u trz y m y w a ć  w  g ran icach  
p rzy z n a n y c h  je j a lim en tó w ;

b) dzieciom  ś lu b n y m  i  ndeślubn.ym ; ' ■
c) ro d z ico m , o ra z  n ie le tn ie m u  ro d zeń stw u , * 

ile  o c h o tn ik  n ie  m a  żony  a n i  dzieci.
W ed le  ant. 2rgo z a s iłe k  o ch o tn ik o w i p raco d a ’̂ '’ 

c a  w in ie n  w y p łac ić  n a ty c h m ia s t po  o k a z a n i  
m u  za św iad czen ia  w ła d z y  w o jskow ej, k tó ra  <*” 
cho tn iika  do  s łu ż b y  czy n n ej p rz y j ęłą, o  jego  p r ^ ' '  
d z ia le  służbow ym .

U posażen ie  o ra z  św iad czen ia  w  n a tu rz e  rod®1 
n ie  o c h o tn ik a  w in n y  być wi ty c h  sam y ch  
m in a c h  w ydaw ane, w  ja k ic h  o trz y m y w a ł otcb0' 
tn ik . i i

B liższych  w y ja śn ie ń  d la  to w arzy szy  I  ic h  
dżin  u d z ie la  p o ra d a  p ra w n a  P P S  w  K rakow d^ 
u l. D u n a jew sk ieg o  5, I I  p., o ficy n y  (n a  p ra A ^  
w  n ied z ie le  o d  godz. 10—12 w  p o łu d n ie . — TW^' 
z  prow incyll w in n i  się  zw racać  lis to w n ie  i  vSS> 
d es łać  m a rk ę  n a  odpow iedź.

Prasa francuska o bitwie pod Warszawą
m s z y ła  z  m ie js c a  i  u d e rz y ła  n ie m a l wpo"0̂  
p rz e d  sieb ie  n a  l in ii  w schód-zachód , w tłactoj 
ją c  a rm ię  czerw oną  w  sa m y m  ś ro d k u  p o t ę ż n i  
ud erzen iem , gdy  ty m czasem  n a  p ra w o  i  
ja k  n a d  M arn ą , in n e  k o rp u sy  po lsk ie , znajó^ 
jące  s ię  w  odw rocie , z a w ra c a ły  w  ty ł  i  o d z y s k  
w a ły  sw e s tan o w isk a ...1* ,,

„M atin “ w id z i w  ro sy jsk im  p la n ie  o p e r a t ,  
n y m  w y łączn ie  —  og ro m n e podob ieństw o  
p la n e m  n ie m ie c k im  z  p o c z ą tk u  w o jn y , w yto1 
rzonym  p rzec iw k o  P a ry żo w i. j

P o lak ó w  u d e rz a  zaś i  podobieństwo tej , 
bolszew ick ie j z  pa sk iew icz3 w sk ą . I z ap e" ,J£  
ty m  w ypróbow anym  p la n e m  m u s ia ł się  
cznie inspitrowtać głównyi sztiab bolszcwiójy,’ 
zw łaszcza, że — ja k  p o d czas  p o w s ta n ia  listbP^ 
dow ego, ta k  i  d z is ia j R osya n ie  o c ie ra li ® 
sk ra jn e m  sk rz y d łe m  o p rzy jac ie lsk o  u sp oŜ  
b ione d ia  ic h  w y p ra w y  P ru sy . ^

T y lko  w ypróbow any  p la n , m oże u d o sk o o a k  
n y  jeszcze dośw iad czen iam i z w o jn y  św ia to ^  
rozb ił s ię  od im p e tu  k o n tro fen zy w y

P a ry s k i  „M atin", o m aw ia jąc  d ecy d u jący  m o­
m e n t iwalk p a d  W a rsz a w ą  p o d k re ś la  ic h  podo­
b ień stw o  z w a ln ą  b itw ą  o  P a ry ż  w  r .  1914,

„Z  depesz  o trz y m a n y c h  —• p isze  — w y n ik a  
ja sn o  fa k t, że n a c ie ra ją c a  a rm ia  czerw o n a  po­
s u w a ła  s ię  zu p e łn ie  ta k  sam o , ja k  a r m ia  n ie ­
m ie c k a  w, 1914 r.

P ra w e  sk rzy d ło  ro sy jsk ie  było  sk rzy d łem  po- 
su w a ją c e m  s ię  n ap rzó d , ja k  sk rzy d ło  a rm ii  
vo<n K lu ck a  w  1914 r. Ś ro d ek  by ł m ocno ro zc ią ­
g n ię ty  i  n a p ię ty , ja k  ś ro d ek  a r m i i  n iem ieck ie j 
w  1914 r .  R o sy jsk ie  s tra ż e  p rzed n ie  podeszły  do 
W arszaw y  n a  od leg łość 20 k ilo m etró w , ja k  n ie ­
m ieck ie  s tra ż e  p rzed n ie  do P a ry ż a  w  1914 i.

„D ow ództw o p o lsk ie  ze sw ej s tro n y  p o w tó rzy ­
ło częściow o m a n e w r g en ia ln y  Jo ffre ‘a  i  G ał- 
lien iego  z 1914 r .  U tw o rzo n ą  z o s ta ła  n a  w schód  
o d  W arszaw y  m a s a  m a n e w ru ją c a  o  s ile  4 dy- 

w izy i n a jle p sz y c h  i  n a jb a rd z ie j  d o św iad czo ­
n y ch  z a rm ii  p o lsk ie j. Do o s ta tn ie j ch w ili u- 
da ło  s ię  u k ry ć  p rzed  a rm ią  czerw oną  tw orze­
n ie  się  te j now ej a rm ii  ta k , ja k  w  1914 r .  von 
K luck  n ie  w ied z ia ł o tw o rz e n iu  s ię  a rm ii  je n e ­
ra ła  M au n o u ry . P la n  w o d za  po leg a ł n a  p ch n ię ­
c iu  te j a r m i i  m a n e w ru ją c e j bądź  to  n a  flan k ę  
a rm ii o g a rn ia ją c e j W arszaw ę  — co byłoby  do 
k ła d n e m  p o w tó rzen iem  o p e ra c j i  G allicn iego  — 
bądź tc  n a  d o k o n a n iu  tą  a r m ią  p rzec ięc ia  ko la  
o k rąża jąceg o  w  p u n k c ie  n a js łab szy m .

„Wiboec szybkości, z ja k ą  posu w ało  s ię  ru c h o ­
m e  sk rzy d ło  a rm ii  czerw onej, o kaza le  się k o ­
n ieczność  z a s to so w a n ia  d ru g ieg o  p lan u . W  n o ­
cy z 15 n a  16 bm . m a s a  reze rw o w a a rm ii  po l­
sk ie j dow odzona p rzez m a rs z a łk a  P iłsu d sk ieg o ,

Z a m ia s t k ap itu lacy i. W arszaw y , k tó re j oc\  
k iw a li  R osyan ie , n a s tą p iło  zw ycięstw o P 
s kie. w

P an o w ie  e n d ecy  w ybaczą , że te  dw a 
ta k  d la  n ic h  bo lesne p rzy taczam y . A le zR£L 
m ity  s tra te g  f ra n c u sk i, gen. W ey g an d , k t ó r e j  
n a ta rc z y w ie  p rzy p isy w a li w y łą c z n ą  zasto ^ .
zw y cięstw a  podczas u roczystośc i p o żeg n a ln e j^ . 
W arszaw ie  jeszcze ra z  p o d k reś lił, że r o z b »  
bolszew ików  pod  W a rsz a w ą  to  b y ła  „u » e  . jg 
to ire  b ien  polonaise** (zw ycięstw o praw d*1 
polsk ie).
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Nastroje gdańskie
L w ow ska  ,,G aze ta  W ieczo rna" o trz y m u je  

o d  siwego k o re sp o n d en ta  g d ań sk ieg o  n aa tą -  
p u ją c y  o b raz  n as tro jó w  w  G d a ń sk u  i  n a  
P o m o rzu : ■ .

W ie lk a  ra d o ść  z a p a n o w a ła  w  G d ań sk u , gdy  
fa la  bo lszew icka  p rzy b liża ła  s ię  co raz  w ięcej do 
G d ań sk a . J e s t  rzeczy  p raw dopodobny , iż  kom u* 
naśca g d a ń sc y  p o z o s ta ją  iw1 Ewiąizku z bo lszew i­
k a m i z  okolic D ziałdow a. W ie lk ie  rozgoryczen ie  
p o w sta ło  tu  m iędzy  P o la k a m i n a  w iadom ość, iż  
k o m e n d a n t bo lszew ick i w  DżŁałdiolwle u roczyśc ie  
p rzysiyg ł, iż  n ie  w y d a  P o la k o m  te j  ziemią k tó ra  
p o w in n a  być  z p o w ro tem  o d d a n a  N iem com . — 
N ik t n ie  w ątp i, iż  to  ni© by ł k o m e n d a n t bo lsze­
w ick i, lecz n iem ieck i, s to jący  n a  u s łu g a c h  bob  
3zewlikórw, a  d z ia ła jący  pod  w p ływ em  B erlin a . — 
P r a s a  tu te js z a  p rze śc ig a  silę w  d o n ie s ie n ia c b  o 
s tra sz n y c h  k lę sk a c h  Polakowi, a  zw ycięsk im  po- 
cńodizie bolszew ików . C iek aw ą  je s t  rzeczą , iż  
n ie je d n ą  w iad o m o ść  p o d a je  sdę o d z ień  lu b  n a ­
w e t  k i lk a  d n i naprzód- P rz o d u je  w, te m  ,,Dan* 
zager Zeitum g", s to ją c a  n a  u s łu g a c h  rz ą d u  n ie ­
m ieck iego . M a  o n a  n a jle p sz e  in fo rm acy e  o  z a ­
m ia ra c h  bolszew ików . —  F a k t  te n  u m a c n ia  w  
p rzy p u szczen iach  o z a w a r ty m  m ięd zy  bolszewik 
ta.mii a  N iem cam i ta jn y m  u k ład z ie , p rz y  pom o­
cy  k tó re g o  ch c ą  o d zy sk ać  z  p o w ro tem  p o lsk ie  
proiw incye byłego  zab o ru  p ru sk ieg o - C oraz 
w ięc  g łośn ie j ż ą d a ją  u su n ię c ia  ,,kurytartz& g d ań ­
sk ieg o 1 i  bezpośredn iego  p o łączen ia  P r u s  wtscho* 
H n^r-h p rzez  G d ań sk  z  N iem cam i. N aw et socyali- 
ścd tu te js i  ż ą d a ją  p le b isc y tu  n a  P o m o rzu . — 
W ięk sza  część N iem ców  je s t  p rzek o n a n a , iż  w y ­
b iła  ju ż  o s ta tn ia  g o d z in a  p a n o w a n ia  P o laków  
n a  P o m o rzu  i  że  G d ań sk  z o s ta n ie  w k ró tce  przy* 
łączo n y  do N iem iec. In n i  za ś  sp o d z iew ają  s ię  
p rz y łą c z en ia  P o m o rza  i  P o zn ań sk ieg o  do  w o ln e ­
go m ia s ta  G dańska .

K o m u n iśc i g d ań scy  p ra c u ją  gorączkow o i  cze­
k a ją  n a  odp o w ied n i m om ent', ab y  w yw ołać  w  
G d ań sk u  ro z ru c h y  n a  t le  p o lity czn em  i  m a ją  w  
ty m  c e lu  zo rg an izo w an y ch  15.000 łu d z i mateży* 
ci© u zb ro ju y ch . O grom na ra d o ść  p o w sta ła  w śró d  
n ic h  n a  W iadom ość, og łoszoną p rzez  je d n ą  z  t u ­
te jszy ch  gaizet, że Wlarsizawę zdoby li bolszew icy. 
Z pow o d u  o s ta tn ic h  sukcesów  p o lsk ic h  n a  fro n ­
c ie  p ó łnocnym  zd a je  się, iż  od łożyli te rm in  rca* 
poczęcia  zam ierzo tfej ak cy i.

N iem cy n a g ro m a d z ili  w  P ru sa c h  w schodn ich  
d użo  w o jsk a , k tó re  d la  P o m o rza  m oże być 
g ro źn em . O ddzia ły  p u łk o w n ik a  Betsbacha U<wą
15.000 lu d z i, a  B isch o ffa  12.000. Z d ru g ie j s t ro ­
n y  P o m o rz a  w  P o m e ra n ii, tu ż  z a ra z  z a  g ra n ic ą  
p o lsk ą , is tn ie ją  ta jn e  fo rm acy e  w ojskow o, k tó re  
d z ia łać  m a ją  w  p o ro z u m ie n iu  z  a rm ią  B ischo ffa

Z W Y S T A W Y
WYSTAWA TKANIN I  HAFTÓW EGZOTYCZ­

NYCH
Co H o m er p o w ia d a  o  n ie u s tą n n e m  p rz e m ija ­

n iu  lu d zk ich  poko leń , k tó re  do liśc i d rzew  p rzy ­
ró w n y w a: „ ta  m e n  fyei, t a  d ‘apo lo le i"  —  „ te  ro ­
dzą się , ta m te  o b u m ie ra ją " , to sa m o  odno si s ię  
toż do cyw ilizacyj lu d zk ich , k tó ry c h  ty le  w  c ią ­
gu ty s ią c le c i ko le jn o  n a ro d z iło  się  n a  k u li  ziem  
sk iej ro zk w itło  w sp an ia le  i  o b u m arło , czyn iąc 
m iejsce  cyw ilizacyom  now ym , nia podobny  los 
sk azan y m . D zisie jsza  lud zk o ść  s tą p a  po  jed n em  
Ogiromnem c m e n ta rz y sk u  w y g asły ch  cy w iliza ­
cyj. Z n iszczały  b u jn e  c y w iliz a c je  E g ip tu  i  B a­
b ilonu , k tó re  n a  trz y  ty s ią c e  la t  p rz e d  n a sz ą  
e rą  dosz ły  do poziom u p rzew y ższająceg o  pod  
n ie jed n y m  w zg lędem  nasz© d z is ie jsze  szczy ty  
techn ik i, sz tu k i i  k u ltu ry ;  dziś m y  z pod  z iem i 
W ygrzebujem y u łam k o w e, a le  im p o n u ją c e  ś la ­
dy ty ch  p o tężn y ch  cyw ilizacy j, k tó re  w  p ro ch  
lu n ę ły  p rzed  w ie k a m i Z aw a liła  s ię  k la sy c z n a  
nytwilizacya s ta ro ż y tn o śc i g reck o -rzy m sk ie j, i  
k tó re j g ru zó w  i  o d k o p an y ch  frag m en tó w  od ro ­
b i ł a  się n o w oczesna  k u l tu r a  eu ro p e jsk a . Z d a ­
n y c h  cyw ilizacyj W sch o d u  d o ch o w ała  się  do 
naszych  czasów  w  c a ły m  p rzed w iek o w y m  w y­
siąd z ie  ty lk o  c h iń sk a , a le  i  ta m  ju ż  w d z ie ra  się  
n iszcząca d łoń  obcegp je j św ia ta . W  n aszy ch  o- 
c*ach g a sn ą  re sz tk i ta k  bogate j n ieg d y ś cyw ili­
z a c ji  Is la m u , n iszczonej sy s tem a ty czn ie  p rzez 
boebód dziejów .
^N ie lic z n e , a le  b ard zo  zn am ien n e  fragm enty , 

Ikiu z ty c h  g asn ący ch  k u l tu r  u k a z a ł n a m  p. 
y^ lik s J a s ie ń s k i n a  53-ciej w y staw ie  ze sw oich 

terów , k tó re  g m in ie  m . K rak o w a  p o d aro w ał. 
YyStto W ystaw a tk a n in  i  h a ftó w  egzotycznych . 
.  yPó łn ia  o n a  w szy stk ie  sa le  P a ła c u  Sztuk i 

zy  P lacu  S zczepańsk im , a  stanowo zaledw ie

1 R esb ach a  i  u d e rzy ć  w  odpow iedn ie j ch w ili n a  
zd ław ien ie  „ k u ry ta rz a  po lsk iego".

N a  P o m o rzu  p a n u je  w śró d  N iem ców  n a s tró j 
w ro g i Polsce. S tra ż e  o b y w ate lsk ie  s trz e g ą  p o ­
rz ą d k u . G dzieniegdzie, w  o k o licach  zam ieszka* 
ły ch  p rzez Niemcóiw, ja k  w  C hojo ick iem , nano­
s iło  s ię  n a  ro z ru c h y  przeciw polsk io , lecz c z u j­
ność  w ład z  p o lsk ich  zap o b ieg ła  tem u .

Liczba, och o tn ik ó w  z P o m o rza  w z ra s ta  w  osta* 
tn im  czasie, zw łaszcza  w zm ógł się  z a p a ł o d  
c h w ili w ta rg n ię c ia  n iep rzy jac ieda  do te j d z ie ln i­
cy. D obrym  czy n n ik iem  a g ita c y jn y m  są  wiece, 
u rz ą d z a n e  z ra m ie n ia  Rady' O brony  P a ń s tw a . — 
P o l w pływ om  ty c h  w ieców  p oczyna  s ię  budzić  
ta k ż e  lu d  k a sz u b sk i, gdyż z pow odu  szeroko  ro z ­
g a łęz ian e j, w ręcz  w rog ie j a g i ta c j i  n iem ieck ie j, 
ndie diaił d o ty ch czas dużo  och o tn ik a . K aszubi, 
b a rd zo  ła tw o w ie rn i, p a d a ją  często  o f ia rą  zgubnej 
a g i ta c j i  N iem ców  i  p o trzeb a  szczególn iejszej 
jpracy, ab y  szczep  te n  n ie  d a ł  się  o b a ła tn u d ć  
i  n ie  z a tra c ił  siwej po lskości.

_______________ JN A E R Z O Dw

Wiadomości polityczne
NARADA RZĄDU Z ZASTĘPCAMI ŻYDOW­

SKIMI
W  m y śl p rzy rzeczen ia  w icep rezy d en ta  R ad y  

m in is tró w  odby ła  się  22 bm . w  sa li posiedzeń 
R ad y  m in istrów ' w sp ó ln a  n a r a d a  re p re z e n ta n ­
tó w  rz ą d u  i  zastępców  żydow sk ich . Z e s tro n y  
rz ą d u  w zię li u d z ia ł w  n a ra d z ie : re p re z e n ta n t 
p rezy d y u m  R ad y  m in is tró w , k tó ry  p rzew o d n i­
czył, trze j re p re z e n ta n c i m in is te ry u m  w ojny, 
z a s tę p c a  m in iiste ryum  s p ra w  w ew nętrznych , 
p rzew o d n iczący  se jm o w ej k o m isy i w ojskow ej 
poseł A nusz  i  z a s tęp ca  m in is try u m  w o jn y  w  te j ­
że ko m isy i. Ze s tro n y  żydow sk ie j z ja w ili się po­
se ł I . G ru n b a u m  i  N. P ry łu c k i.

Z a s tę p c a  m in . sp ra w  w ew n ę trzn y ch  re fe ro ­
w a ł o  o s ta tn ic h  za rząd zen iach  rz ą d u , d o ty czą ­
cych żydów  w  w o jsk u . W  d y s k u s j i  w zię li u- 
d z ia ł posłow ie  A nusz  i  G rtin b au m  o raz  P ry łu ­
cki.

Zastępcy, żydów  d o m a g a li s ię  k a te g o ry c z n a  
r  z n ie s ie n ia  o d n o śn y ch  za rząd zeń  i  w yznacze­
n ia  isipecyalnej k o m isy i w  ce lu  z b a d a n ia  w szy st­
k ic h  za rzu tó w , czyn ionych  żydom .

R e p re z e n tan t m in . w o jn y  ośw iadczy ł, że pro- 
pozycye ze s tro n y  żydow skie j poczyn ione p rzed  
łoży  w yższej w ład zy  i  zd a  sp ra w ę  o w y n ik ach  
teg o  k ro k u  n a  n a jb liż szem  posiedzen iu .

~ 0 O O * -*
Zwycięstwo robotników angielskich. P rz y  wy­

b o ra c h  u zu p e łn ia jący ch  dó p a r la m e n tu  z o k ręg u  
S o u th -N orfo lk  w y szed ł zwiycięscą k a n d y d a t  ro*

c z w a rtą  część d z ia łu  tk a n in  w  k o lek cy i p . J a ­
s ień sk ieg o .

Z by t szczup ły  z a k re s  te j w y staw y  n ie  pozw a­
la  oczyw iście  o g a rn ąć  c a ło k sz ta łtu  cyw ilizacy j 
lu d ó w  W schodu , — n a  to  p o trzeb ah y  o g ro m u  
zb io rów  B rite h  M useurn . T en  jed en  a to li o sięga  
t a  w y s ta w a  re z u lta t , że n ad zw y cza jn ie  zm n ie j­
sz a  n a sz  z a ro z u m ia ły  re sp e k t d la  n a sze j w ła ­
sn e j k u l tu ry  i  uczy  n a s  p o d z iw u  i  sz a c u n k u  d la  
c y w iliz a c ji ow ych ludów , k tó re  n a sz a  ig n o ra n - 
cy a  n a w y k ła  tra k to w a ć  ze w zg ard liw em  lek ce ­
w ażen iem . J a k  ży w a  s ta je  t u  p rz e d  n a m i ta  
p rz y ćm io n a  p rzez ob łęd  n a c jo n a lis ty c z n y  p ra ­
w d a , że w szy s tk ie  lu d y  sk ła d a ją  b o g a tą  d a ń  do 
sfcairbca k u l tu ry  św ia to w ej, że w szy stk ie  one z a ­
ró w n o  n a le ż ą  d o  ro d z in y  ludzkości, że n iszczyć 
k tó ry k o lw ie k  z n ich  to  znaczy  zab ijać  k a w a ł cy 
w ilizacy l ogó lno-ludzk iej. W id o k  d z ie ł s z tu k i 
zaw sze h o d u je  u c z u c ia  sz lach e tn e , b udz i in s ty n ­
k ty  lu d zk ie , ta k  b a rd zo  tłu m io n e  p rzez lu d o ż e r­
czą a tm o sfe rę , k tó r ą  w  dz isie jszych  czasach  
oddycham y... : # r . %

S ą  to  bow iem  rzeczyw iście  d z ie ła  sz tu k i. M yl­
ny  je s t  pog ląd , ta k  b a rd zo  u  n a s  rozpow szech­
n iony , jak o b y  ty lk o  ob raz  m a lo w an y  lu b  rzeźba  
za s łu g iw a ły  n a  nazw ę dzie ł sz tu k i p lasty czn e j, 
a  d y w an  czy h a f t  za w y tw o ry  rzem ieśln icze  u- 
chodzić w in n y . O w a rto śc i a r ty s ty c z n e j tych  
p rzed m io tó w  ro z s trz y g a ją : k o m p o z y c ja , ry su ­
n ek  i dobór, ko lorów . In n y c h  k ry te ry ó w  tu  n ie ­
m a  i być n ie  m oże, T kan in f- i  h a f ty , n a  te j w y­
stawi©  rozw ieszone o ry g in a ln o śc ią  i  p ięk n em  
k o m p o zy c ji, su b te ln o śc ią  ry s u n k u  i h a rm o n ią  
b a rw  z a s p a k a ja ją  n a jw y b red n ie jszy  zm ysł e s te ­
ty c z n y , są. w ięc b ezsp rzeczn ie  p raw dziw etn i 
d z ie łam i sz tu k i. P o d n o si ich  w arto ść  a r ty s ty c z ­
n ą  w ysoko ro zw in ię ta , a  t ru d n a  te c h n ik a , o raz  
sz lache tność  m a te ry a ł u. bo z w y ją tk ie m  p e rk a - 
low ych b a tik ó w  jaw a jsk ic h  w szy stk o  in n e  tk a ­
ne  je s t  z je d w ab iu  i  n a jp rz e d n ie jsze j w ełny.

P ro s ta  b ab a  ch iń sk a , ch łop  tu re c k i czy per-

&

botndczy Geo E dw ardę , k tó rz y  o trz y m a ł 3-591 
głosów . W iększość ro b o tn icza  w y n o siła  2.118 gro­
sów . W  ty m że  O kręgu p rzy  w yborach  w  r . 1918 
E d w a rd s  o trzy m ał 6.536 głosów , a  przeciw nik.
11.755 głosów . W ów czas różmiica w y n o siła  5.219 
głosów  n a  n ieko rzyść  E d w ard sa . Obecni© je s t  
nadlwyiżka 7.337 głosów  w  s to su n k u  do poprze* 
d o ic h  wyborów '.

Składki
Na rzecz Komitetu Obrany p a ń s tw a  do  K asy 

C en tra ln e j w  M ie jsk im  Z ak ład z ie  K red y to w y m  
złożyli: P o w ia to w a  K a sa  O szczędności m a re k
100.000; M iejsk i Z a k ła d  K red y to w y  (p ierw sza  
ra ta )  m k , 100.000; p . lleilm & inowa m k., 100; K u  
czczen iu  śp. O lim p ii Och obow i czó w -Koiwma- 
ek ie j 100; Z w iązek  S tra ż y  P o ża rn e j m k . 474; 
D r W ik to r  B ogdana (n ie p rz y ję ta  d y e ta ) m k . 100; 
K o m ite t O brony P a ń s tw a  w  L is k u  m k . 2000; 
D r ś w id e rs k i mik. 100; P . B obkow ska, Kraików, 
m k , 1000; D r N ow otny  p rzez D ra  B en isa  (n ie ­
p rz y ję te  ho n o n ary u m ) m k . 100; D yrekcya  i  R a d a  
N adzorcza  Ż eg lu g i P o lsk ie j m k . 15.645; E. AdeJ- 
miata m k . 500; K. G o ttlieb  m k . 1000; Ks. W ład y ­
sław  M acheta  m k . 100; Inż . A. G erżabek  m k . 
200; W . Ł aszcz yk. m k . 200; F ra n c isz e k  Z a ją c  m k . 
1000; P re z y d y u m  G m in y  Iz ra e lick ie j w  K rak o ­
w ie  m k . 2800; P oseł A lb in  R a jsk i m k . 1500; WiU 
ceprezydem t R olle m k . 500; D r M. B u zd y g an  m k. 
50; P p . B i ©niecka m k . 25; R obotn icy  R afin e ry ! 
N afty  w  L im anow ej m k . 7984; D ru k a rn ia  Z w iąz­
k o w a  w  K rak o w ie  m k . 1600; D r M ichał F la ta u  
ruk. 300; J a n  Z a to rsk i m k . 100; F ra n c isz e k  K rzy- 
szto łow icz m k . 5000; K o m ite t O brony P a ń s tw a  
w  R opczycach  m k . 12.000; D r B o lesław  Brojbnor 
m k. 188.50; B o lesław  M irki& wicz m k . 245; D r 
Hładiij m k . 500; R o bo tn icy  R a fin e ry i N afty  w  
L im anow ej m k . 100; K asa  O szczędności m . K ra ­
ko w a m k . 400.000; K o m ite t O brony  P a ń s tw a  w  
Ja ś le  m k . 30.000; P ro f. Łepikow ski mik. 100; P o ­
se ł F ra n c isz e k  W ó jc ik  m k . 1000; P e rso n a l R ad y  
pow iatow ej w  K rak o w ie  m k . 1667; T om asz  Bę- 
d zik iew icz  m k . 2000; K o m ite t M iejscow y O bro­
n y  P a ń s tw a  wr A lw em ii m k . 1369; D yr. F ra n c i­
szek  P aszk o w sk i m k . 5000; pp . Sienkiewiczów®, 
i R o d ak o w sk a  ( im ien iem  ro zw iązan eg o  K o m ite ­
tu  O brony  K resów ) m k . 40.000 i  o b lig a c ję  p o ­
życzki auslryalcM ej mik. 1000; B ar. K o n o p k a  m k. 
1000. — R azem  838.672 m a re k  50 feni/gów. — 

W y d z ia ł fin an so w y  u p ra sz a  im stytucye, osoby 
p ry w a tn e  i  K o m ite ty  lo k a ln e  o  n a d s y ła n ie  sk ła ­
d ek  pod  a d re se m : „M iejsk i Z ak ład  K redytow y 
w  K rakow ie". P a ła c  S p isk i.
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sk i, k tó rzy  — ja k  zw yk ł m aw iać  p . F e lik s  J a ­
s ie ń s k i — n ig d y  w  ży c iu  do  żad n e j a k a d e m ii 
sz tu k  p ięk n y ch  n ie  uczęszczali, ro zw in ę li w  
ty ch  tk a n in a c h  i  h a f ta c h  o lb rzym ie  bogactw o 
ta le n tu , p rz e ja w ili z d u m iew a jące  poczucie  p ię ­
k n a

O dzież m ę sk a  i  k o b ieca  ch iń sk a , k im o n a  i  p a ­
sy  ja p o ń sk ie  w p ro s t z ac h w y c a ją  doborem  ko­
lorów  i  e leg an cy ą  w zorów  tk a n in  jed w ab n y ch  
i  haiftów. K aszm iry  indyjsikie, p e rsk ie , tu reck ie , 
z p o w ta rz a ją cy m  się  w  d e se n iu  sz lak ó w  m o ty ­
w em  s ty lizo w an eg o  liśc ia  palm ow ego , a  obok 
n ic h  n a ś la d o w n ic tw a  fra n c u sk ie  —  św iadczą , 
ja k i  w p ły w  w y w a rła  t a  s z tu k a  W schodu  n a  
k u ltu rę  eu ro p e jsk ą . S ia d y  teg o  w p ły w u  spo­
s trzeg am y  n a  te j w y staw ie  n ie jed n o k ro tn ie . N ie 
u leg a  np . w ątp liw o śc i, że d aw n e  p o lsk ie  p asy  
były  n aś lad o w n ic tw em  pasó w  p e rsk ic h ; oto w i­
d z im y  n a  w y staw ie  t a k i  w sp a n ia ły  p a s  perak i.

W id z im y  d y w an y  p e rsk ie , k ilim y  w schodn ie  
n iezw yk łe j p iękności, tk a n in y  jed w ab n e  s y ry j­
sk ie , a  n a w e t sy am sk ie  h a fto w a n e  b ok i s iod ła , 
pow ieszone d la  p o ró w n an ia  obok h a fto w an eg o  
z ło tem  c z a p ra k a  tu re c k ie g o  i  s ta re g o  ro sy j­
sk ieg o  h a f tu  cerk iew nego . W sp o m n ian e  ju ż  bu­
tik i ja w a js k ie  w p ro s t u d e rz a ją  pom ysłow ością  
i  e leg an cy ą  d e se n i i  d y s k re tn ą  h a rm o n ią  barw .

W  ry s u n k u  i  doborze ko lorów  zazn acza  się  
w y b itn ie  in d y w id u a ln o ść  n a ro d o w a . Tw órczość 
o ry g in a ln a , w ied z io n a  po d ziw u  g odnym  zm y ­
słem  este tycznym , c ie rp liw ą  i  m ozo lną  p ra c ą  
s tw o rzy ła  w p ro s t a rcy d z ie ła , k tó re  przem ów ią, 
do każdego  człow ieka, posiad a jącag o  poczucie 
p ięk n a , choćby  n ia  był tak. aw anym  anazreą.

N a n a sz ą  k u ltu rę  p o w in n y  dw ory p. J a s ie ń ­
sk iego  w yw rzeć s iln y  w pływ , n ia  w tem  z n a ­
czeniu . żeby W ywołać fikały  n aś lad o w n ic tw a , 
lecz jako  p o d n ie ta  d o  • r y p ł n a l a a j  p ra c y  w  dz ie ­
d z in ie  ta k  zw anej s z tu k i s toapw anej czyli p rz e ­
m y słu  a rty sty czn eg o . Wmh N aacker,
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Przeglgd gospodarczy
Taniec rciedołąstwa i drożyzny

Z k ó ł n a fto w y ch  piszą, n a m :
W ie lk a  ra f in e ry  a  n a f ty  w  T rzeb in i p rz e d  k il-  

tou d n ia m i n as tan o  w iła  ru c h . T ak sam o  in n e  ra f i  
neirya k ra jo w e  częścią, ju ż  za p rz e s ta ły , częśc ią  
p ra c ę  aaataffliwwią w  n a jb liż szy ch  d n ia c h .

W sz y s tk ie  ry n k i  zag ra n ic zn e  ła k n ą  n a f ty , ja k  
p u s ty n ia  w ody , za ś  w  n aszy ch  sk ła d a c h  i  r a i in e  
ry a c h  z a le c a ją  o g ro m n e  zap asy  bez zby tu , a  
ró w n o cześn ie  ceny  w yrobów  n a fto w y c h  w  k r a ju  
w  o s ta tn im  czasie  poszły  iw gó rę  i  zapo .vdada s ię  
d a lsza  zw yżka.

N ie s ilim y  s ię  n a  ro z w iązan ie  te j z ag ad k i, n a u  
czerni ju ż  do  św dadezenicm  o  Ettierozwiązalności 
w ie lu  reb u só w  m a ją c y c h  sw e źród ło  w  p o lity ce  
h a n d lo w e j w a rsz a w sk ic h  in s ty tu c y i cen tra l*  
nych-

D la  o św ie tle n ia  te j skandaliczn iej a n o m a lii 
w a r to  je d n a k  p rzy toczyć  k ilk a  szczegółów  d o  
w iad o m o śc i szerok iego  ogó łu  k o n su m en tó w , 
z m u szo n y ch  do  o p ła c a n ia  k o sz tó w  n ie d o łę s tw a  
i  b ezho low ia  ladOtówi 2 w a rszaw sk ieg o  u rz ę d u  n a ­
ftow ego.

M ałopo lska  p ro d u k u je  ro czn ie  00.000 c y s te rn  
n a f ty . Z (produkcyi te j po łow a, t  j. około  trzy* 
dzaestu  ty s ięcy  c y s to m  p rz y p a d a  n a  zapo trzebo - 
wajtiie w ew n ę trzn e , t. j. n a  p o k ry c ie  po trzeb  kon* 
su m c y i k ra jo w e j, re s z ta  zaś, k w a lif ik u je  się  n a  
e k sp o r t  zag ran iczn y . W a rto ść  trz y d z ie s tu  ty s ię ­
cy  c y s te rn  p ro d u k tó w  n a fto w y c h  ró w n a  s ię  ca  te* 
r y  s pó ł m ilia rd o m  m arek .

P rz e d  w o jn ą  w yw o ziliśm y  n a f tę  g a lic y jsk ą  
n ie ty lk o  do w szy stk ich  k ra jó w  by łej m o n a rch ii, 
le cz  ta k ż e  do N iem iec, S zw a jca ry i i  W łoch. P o  
w ie lk ie j w o jn ie , w obec b ra k u  ta n k ó w  w  A m ery­
ce , woibec zn iszczen ia  ź róde ł w  R u m u n ii, w obec 
dew astaicy i k o p a lń  w  B a k u  g łód  n a fty , j a k i  
z ap an o w a ł n a  w szy s tk ich  ry n k a c h  e u ro p e jsk ic h  
aaąpoko ić  m o g ła  p ro d u k e y a  n a s z a  i  zaw ład n ąć  
o d ra e u  n ie ty lk o  d a w n y m  ry n k ie m  zb y tu  (k ra je  
b y łe j m o n a rc h ii a u s try a c k o w ę g i o rsk ie j, N iem ­
cy, S zw ajo a ry a  i  W łochy), lecz ta k ż e  z a ją ć  n o w e  
te re n y  zb y tu  ja k  S zw ec ja , D an ia , H o la n d y a  — 
I  zy sk ać  w  te n  spoisob s iln ą  i  t rw a łą  p o d staw ę  
d o  p o p ra w y  i  p o d n ie s ie n ia  n asze j w a lu ty  z a g ra ­
n ic ą . Z ro zu m ian o  to  w  k r a ju  — bo t ru d n o  by ło  
n ie  z rozum ieć  —  1 p rzy stąp io n o  do  organizacyi! 
p rz e m y s łu  naftow ego . U tw orzono  U rz ą d  nafto* 
w y  w  W a rsz a w ie  i  zaczęto  p rzep ro w ad zać  tra n s -  
akteye i  z aw ie rać  k o n tra k ty  z a g ra n ic ą .

D ziś, p o  p ó łto ra ro czn cm  is tn ie n iu  i  d z ia ła n iu  
teg o  U rzędu , b ila n s  te j  d z ia ła ln o śc i p rz e d s ta w ia  
s ię  w  n a s tę p u ją c y c h  o s ią g n ię ty c h  re z u lta ta c h :

1) Z a g ra n ic a  o  z a w ie ra n iu  ja k ic h k o lw ie k  u -  
m ów  z m m i  i  s łyszeć n ie  chce, pon iew aż  p rzez 
n ie d o trz y m a n ie  um ó w , z ry w an ie  k o n tra k tó w  i  
a ie p u n k tu a ln o ść  w  d o s ta w a c h , — w y ro b iliśm y  
sobie ju ż  i  u g ru n to w a li  z a g ra n ic ą  o p in ię  „kon- 
trak to lo m có w ", k tó ry c h  św ia t aeryo  n ie  t r a k ­
tu je  i z k tó ry m i n ie  w d aje  s ię  w  um ow y;

2) f irm y  z a g ran iczn e  w sk u te k  te j  n a sze j o- 
p in ii zw róciły  się  do A m ery k i i  R u m u n ii, i  fa k ­
ty czn ie  A m ery k a  i  R u m u n ia  w y p a r ły  n a s  i  z a ­
w ła d n ę ły  e u ro p e jsk im  ry n k ie m  n afto w y m ;

3) O częściow em  o d z y sk a n iu  s traco n eg o  stać 
n o w isk a  w  ek sp o rc ie  zag ran iczn y m  n a f ty  pol­
sk ie j n ie  m o żn a  te ra z  i  m yśleć  ju ż  z teg o  po ­
w odu, żs, d z ięk i n ie d o łę s tw u  n aszem u , p ro d u ­
k ty  ru m u ń s k ie  ł  a m e ry k a ń sk ie , ła d o w a n e  i  
w ożono o k rę ta m i, k a lk u lu ją  się  w  cea ie  tan io , 
—  ta n ie j n iż  p ro d u k ty  n a fto w e  n asze , k tó re  
z a g ra n ic ą  zn aczn ie  sp a d ły  w  cenie.

4) W sk u te k  tego, ja k  zazn aczy liśm y  — ra f  i- 
n e ry e  n a sz e  zaw alo n e  s ą  p ro d u k ta m i, k tó ry c h  
s ię  n ie  w y sy ła , w obec czego z a s ta n a w ia ją  d a l­
szy  ru c h .

M iliardow e s tr a ty ,  Jak ie  w sk u te k  n ie d o łę s tw a  
laików 1 z w arszaw sk ieg o  U rzęd u  naftow ego  
k ra j ponosi, p o k ry ć  m u si m a ły  k o n su m e n t z  
m ia s ta  i  ze w si i  w ie lk i k o n su m e n t - p rzed s ię ­
b io rca , k tó ry  o dpow iedn io  znów  podw yższa  sw o 
je  w yroby .

1 ta k  w  kó łk o : ta n ie c  n ied o łę s tw a  i  d rożyzny .
I, jałć ry b a  „ śm ie rd z ą ca  od  g łow y" z a tru w a  

ca ły  o rg an izm , ta k  też  n iedo łęstw o , n ie so lid ­
ność, n ie p u n k tu a ln o ść  w  d o staw ach , z W arsza ­
wy rozchodzi s ię  po ca ły m  k ra ju . O to m am y  
m a łą  o d b itk ę  op isanego  pow yżej o b razu  — w  
Krakotwie.

D n ia  i-go sJsrpala fcf. ogłosił M a g is tra t

w szem  w obec i  k a ż d e m u  z o sobna , że  „ w sk u tek  
p o d w y ższen ia  cen h u rto w n y c h  p ro d u k tó w  n a ­
fto w y ch  o  135 procenjt", c e n a  n a f ty  w  h a n d lu  
defcailicznym  zo sta je  o ty leż  podw yższona  i  to  
o d  d n ia  15 lip c a  a  w ięc o pó ł m iesiąca wstecz. 
W y tłu m aczen ie  ła tw e : P o n iew aż  d o s ta w a  n a f ty  
d la  lu d n o śc i ina lip iec n ie  n a s tą p iła  p ra w id ło ­
w o, p rze to  część lu d n o śc i m u s ia ła  czekać, a ż  
n a d e jd z ie  re sz ta , —  w  s ie rp n iu . W  m iędzy ­
czasie  n a f ta  p o d ro ż a ła  o  135 p ro cen t, a  w ięc 
k o sz ta  n ie d b a ls tw a , n ied o łę s tw a , n ic p u n k tu a l-  
n o śc i w  d o s ta w ie  itd ,, ponosić  m a  b ied n y  k o n ­
su m e n t, —  ja k o  odszk o d o w an ia  z a  c ie rp liw e  
czek an ie . W  s to su n k a c h  h an d lo w y ch  n a  ca ły m  
św iecie  s t r a tę  w y n ik łą  z ró żn icy  cen  zasz łe j 
m ięd zy  te rm in e m  obow iązkow ej d o s ta w y  a  fa k ­
ty czn e j, — p o k ry w a  ten , k tó ry  zw łokę zaw in ił, 
a  w ięc w  ty m  w y p a d k u  —  d o staw ca . U n a s  — 
n a  o p ak . N ależało  ci s ię  odemni® p rzed  m ie s ią ­
cem . pon iew aż  j a  n ie  d o trz y m a łe m  zobow iąza­
n ia , p rze to  pon iosłeś s t r a tę  i  ty  p łać  odszko­
d o w an ie  mnie.

P rz y ta c z a m y  te n  m a ły  o b razek , k tó ry  je s t  
sk u tk ie m  bezho low ia  wi z ak re s ie  w ie lk im  a  p rzy  
czy n ą  ca łego  ła ń c u c h a  d a lszy ch  k ó ł i  kó łeczek  
w  ty m  o b łęd n y m  ta ń c u  n ie d o łę s tw a  i  drożyn 
zny .

J a k  sły szy m y , w  o s ta tn ic h  d n ia c h  p rzem y ­
sło w cy  n a fto w i, k tó rz y  sa m i d u sz ą  się w  ty c h  
s to su n k a c h , ja k ie  w y tw o rzy ł dyletainrtyzm la i­
kó w  w arszaw sk ich , w n ie ś li do rz ą d u  m em o ry a ł 
w  te j sp raw ie , z ż ą d an iem  ra d y k a ln e j sa n a c y i 
s to su n k ó w . Z obaczym y, czy  akeyai t a  o d n iesie  
s k u te k  i ja k i?  (—b— )

Przedłużenia terminu pożyczek państwowych.
M inisterstwo skarbu  kom uniku je: Na zasadzie roz­
porządzenia m inisterstw a skarbu z dnia 18 sier­
pn ia  roku  bieżącego —• Urząd pożyczek pań­
stw ow ych —  podaje do wiadomości, że term in 
sprzedaży długo- i krótkoterm inow ej w ew nętrznych 
5 proc. pożyczek państw ow ych z r. 1920 (Poży­
czki Odrodzenia) przedłuża się do dnia 30 wrze­
śnia rb. włącznie.

Przegląd społeczny
Zarząd Związku Stow. robotniczych w  K rak o ­

w ie  n a  posied zen iu  o d b y tem  w e  czw artek  26
b. m , u k o n sty tu o w ał się , w y b ie ra jąc  p rezesem  
tow . Ja ro szew sk ieg o  B olesław a, za s tęp cą  M ar­
sza łk a  T om asza , se k re ta rzem  F ig la  L udw ika, 
k a sy e re m  Ł ap ińsk iego  K azim ierza.

Do wszystkich g iup Związku dozorców ka- 
mienlcznych, robotników nieuk w alizkow a- 
nyeh, służby domowej i  po lrey .tycb  zawodów.
W  d n iu  12 w rześn ia  o godz. 9 ra n o  w  K rak o w ie  
p rz y  u licy  D u najew sk iego  5. odbędzie się  z jazd  
naszeg o  Z w iązk u  i p o k rew n y ch  zw iązków  ro b o ­
tn ik ó w  n ieu kw alifikow ’a n y c h  M ałopo lsk i i  Ś lą ­
s k a  z n a s tę p u ją c y m  p o rz ą d k ie m  dz ien n y m :
1) za g a je n ie ; 2) sp raw o zd an ie  :a) z  d z ia ła ln o śc i 
z a rz ą d u , b) k o m isy i re w izy jn e j; 3) o rg a n iz a c y a ;
4) s to su n e k  n a sz  do  in n y c h  zw iązków . 5) cen- 
ta a liz a c y a  zw iązków  ro b o tn ik ó w  n ie u k w a li-  
lik o w a n y c h ; 6) p ra s a ;  7) w y b o ry : p rzew o d n i­
czącego, członków  z a rz ą d u , s ą d u  po lubow nego  
i  k o m isy i re w izy jn e j; 8) w n io sk i i  in te rp e lacy e . 
N a  Z jazd ' w y b o ry  o d b y w a ją  się  w  s to su n k u  1 
d e lg a t n a  50 zo rg an izo w an y ch  członków . Mona­
da  ty  na leży  n a jp ó źn ie j ty d z ie ń  p rz e d  odbyciem  
z ja z d u  n a d e s ła ć  do ce n tra ln e g o  za rz ą d u . K ra- 
k6w\, D unajew sk ieg o  5. Z w racam y  się  z ap e lem  
d o  Z w iązków  n ieukw alifikow am ych  ro b o tn ik ó w  
d o  o b e s ła n ia  Z jazd u . Zarząd.

Odroczenie konferencyi zawodowe]. Koimisyia 
zaw odow a d la  w schodn iego  Ś lą sk a  z a w ia d a m ia , 
że  zw o łan a  p rzez  k o m isy ę  k laso w y ch  zw iązków  
zaw odow ych k o n fe ren cy a  n a  8 w rz e śn ia  zo s ta je  
od rocpzna  n a  czas n ieo g ran iczo n y .

Potrzeba chłopców
d o  roznoszenia ..Naprzodu"

za stafa pensyą
W la d o m ełł w  Administracyi „ N a p r z o d u * *

Dunajewskiego S.

KRONIKA
K raków , 28 sierpn ia . 

Pasek owocami i nieuprawniona 
sprzedaż tychże na piacach publi­

cznych
M im o u stan o w io n y ch  cen  m ak sy m aln y ch  i 

m im o obfitości ow oców  w  ty m  ro k u , d ro ży zn a  
ich  n a  naszy ch  ry n k a c h  i p lacach  u trzy m u je  się  
s ta le , a  w szelk ie  p ro śb y  publiczności pod  a d re ­
sem  u rz ę d u  w alk i z lichw ą, czy  też  m a g is tra tu  
k rak o w sk ieg o , a b y  rozpoczęto  a k cy ę  w  k ie ru n k u  
zw alczan ia  p a sk a rs tw a  ow ocow ego, s ą  b ezsk u ­
teczne. D odać należy , że  w ed łu g  ro zp o rząd zen ia  
naczelnego  nadzw yczajnego  k o m isa ry a tu  do 
sp raw  w alk i z ep idem ią  w  W arszaw ie, ogłoszo­
n eg o  w  K rakow ie  p rzez  m ag is tra t, n ie  w olno 
z pow odu  sze rzen ia  się  ep idem ii czerw onki sp rz e ­
daw ać  ow oców  n a  dw orcach , u licach i p lacach  
pub licznych . Rozporządzenie to pozostało jak zwy­
kle na papierze, a  tym czasem  p a sk a rz e  ow ocow i 
n ie ty lk o  dzięki protekcyi magistratu i nieprzestrze­
ganiu przez tą instytucyę przepisów, n ie  s to su ją  
s ię  do zak azu  sp rzed aży  ow oców  n a  p iacach  
i u licach, a le  u p raw ia ją  jeszcze  tym i ow ocam i 
n ies ły ch an y  p asek . T łum aczen ie  się  d ro ży zn ą  
je s t  zupe łn ie  n ieu zasad u io n e . M ożna bow iem  
zap y tać , d laczego  sk lep y , k tó re  przecież  b io rą  
to w ar z d rug ie j rę k i, sp rzed a ją  ow oce tan ie j 
an iże li p rzek u p n ie  n a  p lacach . T a k  np . n a  R y n k u  
1 kg. g ru sz e k  k o sz tu je  24 Mk, w  sk lep ach  tej 
sam ej jak o śc i p o  16 M k 1 kg ., ja b łe k  u  p rze ­
k u p k i od  1 0 —16 M k, w sk lep ach  zaś  8 M k 1 kg ., 
zaś  pom idory  w s trag an ach  po 30 M k, w  sk le­
p ach  po 18 M k za  1 kg . Z daje  się  z p rzy to ­
czonego zestaw ien ia , że  różn ice cen  są  dość 
znaczne. N a p lacach  i ry u k a c h  6po tyka się  i 
kon tro lo ró w  ta rg o w y ch  i  u rzędn ików  w alk i z 
lichw ą i  policyę, k tó re  to  o rg a n a  p a trz ą  n a  
w szy stk o  p rzez  pa lce  i obo ję tnością  sw o ją  po­
p ie ra ją  lichw ę ow ocow ą, p an o szącą  się  pod ich  
b ok iem . Raz przecież trzoda ro zs trzy g n ąć  kw e- 
s ty ę  p a sk a  ow ocow ego, a  w łaściw ie wprowadzić 
w życie rozporządzenia zabraniające sprzedać łwo- 
ców na rynkach i na płacach publicznych.

Orgie restauratorów
M im o ta k  zn aczn y ch  cen  w  n aszy ch  re s ta u -  

racy ach , w  o s ta tn ich  dn iach , ja k  ju ż  donosiliśm y , 
znow u je  podniesiono , n a  jak ie j p o d staw ie  i czy  
w  po rozum ien iu  z u rzęd em  w alki z lichw ą, d o ­
tąd  jeszcze  n ie  w yjaśn iono . S tw ierd zam y  je d n a k  
fak t, że  oprócz  p o d n iesien ia  cen n ik a  p o tra w  
chw ycili s ię  n a s i re s ta u ra to rz y  innego  jeszcze 
sp o so b u  zw yżki cen  po traw . O to p o d a je  się  po­
tra w y  bez ja rz y n . W te n  sposób  gość n ie ty lk o  
p łac i drożej za  po traw ę, a le  oprócz tego  o trzy ­
m u je  ją  bez  ja rz y n y , m usi w ięc w ziąć i po rcyę  
ja rz y n y , czyli razem  płaci cen ę  podw ójną. Czy 
i  to  s ta ło  s ię  w  po rozum ien iu  z u rzędem  w alk i 
z lichw ą, a lbo  z m ag istra tem - Z daje się , że  n ie. 
Z w racam y  się  w ięc d o  odpow iedn ich  czy n n i­
ków , a b y  poczyn iły  ja k  n a jeu erg iczn ie jsze  k ro k i 
ce lem  p rzeszk o d zen ia  o szustw om  re s ta u ra c y j­
n y m . T łum aczeń  tu ta j n ie  m a  żad n y ch , gdyż 
publiczność, p łacąc słone  cen y  za p o traw y , żąd a  
odpow iedn ich  do  ty c h  cen  po ioyi.

Z sądu wojskowego. Jak  się dowiadujem y, do­
tychczasow y przewodniczący sądu doraźnego ma­
jor Giziński został zastąpiony w tej funkcyi majo­
rem  W uloazyńskim.

Górnicy z Brzaszcz wypuszczeni na wolność; 
Ośmiu górników  aresztow anych w  Brzeszczach pod 
zarzutem  bolszewizmu, po przeprow adzeniu śledz­
tw a, w ypuszczono wczoraj na wolność.

Cena węgla górnośląskiego. M ag is tra t k rak o w ­
sk i podaje  do w iadom ości, że cen a  w ęg la  g ó r­
n o śląsk ieg o  n adesz łego  w  czerw cu i z począt­
k iem  lipca b . r . do  K rak o w a z o s ta ła  o sta teczn ie  
p rzez  p ań s tw o w y  u rz ą d  yyęglowy u s ta lo n a  n a  
1315 m a re k  za  10 to n  loco s ta c y a  g ran iczna , 
ze  w zg lędu  n a  k tó rą  zo s ta ła  u s tan o w io n a  cena  
deta jliczna  tegoż w ęg la  w  K rakow ie  n a  160 m a­
re k  za  1 c e tn a r  m e tr . loco sk ład . Za odw óź 
i zn iesien ie  na leży  się  10 m arek  o d  1 ce tn a ra  
m e tr . W zyw a się  p rze to  w szystk ich  odbiorców , 
k tó rzy  n a  poczet c e n y  tegoż w ęgla  złożyli za­
liczki w yższe od u sta lonej o becn ie  cen y  160 m a­
rek , a b y  zgłaszali s ię  w  odnośn y ch  sk ład ach  ce­
lem  o d b io ru  w p łaconych  nadw yżek . N adm ienia

Nadto 2 akt. komedya pod tyt: | ^ | y  C i O C l l Ó C ^

P a n  a s e s o r  f a r z - a a r a a c z o f t #
Ilustracja muzyczna w wykonaniu „ . .
pierwszorzędn. zasp. orkiestrowego 818 i i l W S l i w O g
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się, że  w szy stk ie  n iezrea lizo w an e  d o tąd  a sy - 
g n a ty  n a  p o b ó r w ęg la  g ó rn o śląsk ieg o  z o s ta ją  
u n iew ażn ione .

2 teatru „ Bagatela®. W  zapow iedzianej n a  dzi­
sie jszy  w ieczór „T w arzy  i m asce* C hiarellego  
w y stąp i p o ra ź  p ie rw szy  p . W ojciech B rydzińsk i, 
zn ak o m ity  a r ty s ta  w arszaw sk i, p o zy sk an y  p rzez  
d y re k e y ę  „B agate li* . P a n  B rydz ińsk i k reo w ać  
będz ie  ro lę  P ao la  h r . G raz iano , w  k tó re j rz e ­
te ln e  odnosił try u m fy  w  te a trz e  P o lsk im  w  W ar­
szaw ie, gdzie sz tu k a  ta  g ra n a  b y ła  przeszło  
o śm d ziesią t ra z y  w  ciągu  u b ieg łego  sezonu . N a 
scen ie  „B agateli*  w y k o n aw cą  P ao la  by ł p . L u ­
d w ik  F ritsch e , za razem  re ż y se r  „T w arzy  i  m a­
sk i* . N ow ą będzie  rów n ież  p. M ary a  M alicka, 
w ro li W a n d y  S eren i. Z d aw n y ch  w y k o n aw czy ń  
p o zo sta ją  p rzy  sw oich ro lach  pp. K ozłow ska 
(S av ina), O rw id-B ruczow a (Eliza), C zajkow ska 
o raz  pp . B ersk i, D ębow icz, K alic ińsk i, O rzechow ­
sk i i inn i. N a n iedzielę  zapow iada ją  afisze  „B a­
gate li*  d w a  w idow iska  oprócz b ezp ła tn eg o  p rzed ­
staw ien ia  d la żo łn ierzy . P o  po łu d n iu  pow tórzo­
n y  będz ie  „R ycerz  z łabędziem *, w ieczorem  do­
b rz e  sk ro jo n y  frak* p o raź  p ią ty .

Przed nowym sezonem w miej. teatrze Powszech­
nym. D ziś te a tr  P o w szech n y  rozpoczyna n ow y  
sezon  in au g u racy jn em  p rzed staw ien iem , n a  k tó ­
re  d y re k c y a  w y b ra ła  je d n ą  z n a jp o p u larn ie jszy ch  
sz tu k  po lsk iego  re p e rto a ru , h is to ry czn y  ob raz  
d ra m a ty c z n y  Ju lia n a  z P o rad o w a  „O b ro n ę  Czę­
stochow y*. W pon ied z ia łek  w chodzi n a  re p e r-  
to a r  w odew il G alasiew icza i N oskow skiego  „C ha­
ta  za  w sią* , w e czw artek  zaś  2 w rześn ia  pro- 
m ie ra  o p e re tk i S to lza  „Z a d aw n y ch  do b ry ch  
czasów *. T ym i trz e m a  now ościam i ze w szy st­
k ich  trzech , u p raw ian y ch  p rzez  te a tr  działów , 
rozpoczyna n o w ą  k a m p a n ię  te a tr  P ow szechny . 
S k ład  p e rso n a lu  a rty s ty c z n e g o  n a  sezon  b ieżący  
p rzed s taw ia  się  n astęp u jąco : A rty s tk i: B rzozow ­
sk a  Jad w ig a , C zechow ska Jad w ig a , F e ldm an- 
S aw icka  K a ta rzy n a , K łońska  A n ton ina , K olm an 
A n ie la , K o szu tsk a  P au lin a , K o rab ian k a  M arya, 
K ra jew sk a  L eon ia , M erliń ska  M arya, M orska  
Ja n in a , P obóg  Ire n a , P re id l-O sto ja  B ron isław a, 
R elew icz-Z iem bińska P e lag ia , S trum iłło  H elena, 
T opo lska  Z deńka, Z a lesk a  Z ula, Z im ajer A dol­
f in a , Z d ań sk a  M arya, Z elska  M arya. A rty śc i: 
B iegalsk i L udw ik, B o jnarow sk i W ik to r, C zerski 
W in cen ty , G rolicki S tan isław , Jaw o rsk i S tan i­
sław , J a rn iń sk i S tan isław , K liszew ski A nton i, 
K alinow sk i E ugen iusz , K olw as W acław , K orecki 
K azim ierz , K oszu tsk i E ugen iusz , Lasow icz G u­
s taw , Lelew icz A ndrzej, Ł ukow sk i K aro l, Ma- 
g n u szew sk i E u g en iusz , M inow icz E dm und , Mo- 
ty czy ń sk i Józef, N ow acki Ja n u sz , O strow sk i 
K azim ierz , R ew era-R ew sk i E d w ard , S a rn o w sk i 
F e rd y n a n d , S zczerbow sk i K azim ierz, S trze leck i 
C zesław . R eży se ry ę  d ra m a tu  p ro w ad zą  d y r. J a r ­
n iń sk i, p rof. J . W iśn iow sk i i K az. K orecki. Re- 
ż y se ry a  o p e re tk i p ozosta je  n a d a l w w y traw n y ch  
rę k a c h  A . Lelew icza. O bok tego  re ż y se ry ę  p e ­
w n y ch  u tw o ró w  w  poszczególnych  dzia łach  p ro ­
w adzić b ę d ą  pp. K alinow sk i, K liszew ski, M ino­
w icz i K oszu tsk i. C hór liczy osób  26, o rk ie s tra  
20 członków . B a tu tę  u a d  o rk ie s trą  ob ję li k ap e l­
m is trze  B arań sk i S te fan  i G órzyńsk i Zdzisław .

Sekcya artystyczna „Białego Krzyża* uprasza 
artystów , artystk i, śpiew aków , m uzyków  i dekla- 
m atorów do zgłaszania się w celu wzięcia udziału 
w koncertach na  cele „Białego K rzyża" do prze­
wodniczącej tej Sekcyi p. Ludw iki Grodzickiej, «1. 
Grodzka 53 od 3 —5-ej.

Kary w państw, urzędzie wsSfci z lichwą. Za 
w ypiek precli skazano Arona Grtina na  2000 m k 
albo 10 dni aresztu , zaś Salomona Giassmana na 
2000 mk albo 6 dni aresztu. Za pokątny handel 
skóram i surowem i Izaak D rucker skazany został 
na 2500 m k albo 10 dni aresztu.

Lichwa mieszkaniowa. Abraham  Cbaim Stern za­
mieszkały przy ul. Berka Joselowicza 1. 9, za wy­
najęcie 2 pokoi na II piętrze, niejakiem u Izaakowi 
Fassowi, zażądał ty tułem  odstępnego 70.000 ma­
rek. Mieszkanie zaiął państw ow y urząd  walki z li­
chwą i oddał do dyspozycyi m agistratu, a spraw ę 
skierował do prokuratoryi.

Znowu pasek cukiernika Majewskiego. Za wyrób 
i sprzedaż ciast z m ąki pszennej skazał m ząd  
Walki z lichwą Zygm unta Majewskiego, cukiernika 
Przy ul. Karmelickiej na 20.000 m arek, albo fi ty- 
fcodni aresztu. Je st to ' już czw arta z rzędu kara 
kałożona na  niepopraw nego paskarza. Dotąd kary  
Całożone na niego przez państw ow y urząd walki 
* lichwą, w ynoszą 36.000 m arek. Ciastka pr?;y 
''Statniej rew iźyi skonfiskowano.

Samowola rzeźników i masarzy. Rzeźnik Markus 
^ichenbaum przy ul. Szerokiej 1. 22 sprzedaje 1 kg 
jhięsa wołowego po 60 m k zam iast po 50 mk. 
pochodzenia w  toku. —  Także wdrożono docfao- 

zenia przeciw Lam ensdorfowi Józefowi, właśei- 
p d o w i m asarni przy ul. Lubicz 1. 15, k tóry  sprze- 
^ w a ł  kiełbasę po 160 m k za  kg.

W koszarach Sobieskiego (w  p ra ln i) sk a rż ą  się
ro b o tn ice  n a  złe tra k to w a n ie  ich  p rzez jak ieg o ś 
ba rd zo  w ojow niczo n a  ty łach  usposob ionego  
k a p ra la  nazw isk iem  B obik , k tó ry  zam ias t sp e ł­
n iać  sw oje obow iązki, k o k ie tu je  m łode p raco ­
w nice, p rzeszk ad za jąc  im  w  p racy , a  te  p raco ­
w nice k tó re  m u  się  n ie  p o d o b a ją  lu b  jego  flir­
to w an iu  o p ie ra ją  się , szy k an u je , g ro żąc  ciągle 
bez  pow odu  w ydalen iem  z p racy . M ożeby p. p o ­
ru c z n ik  Setkow icz zechciał dać  p . k ap ra lo w i 
sp o sobność  odznaczen ia  się  w  w alce z bo lsze­
w ikam i i w  te n  sposób  uw oln ił robo tn ice  od 
e ro ty czn y ch  zapędów  B obika. R obo tn ice  bow iem  
p racu jące  dob row oln ie  d łużej n a  rzecz p a ń s tw a  
i sk ład a jące  co ty d z ień  po  10 m a re k  n a  po­
życzkę p ań stw o w ą ze  sw ojej k rw aw icy , c h y b a  
za s łu g u ją  n a  to , a żeb y  je  szanow ano .

Z kroniki policyjnej. Z a w y łu d zen ie  k w o ty  
5000 m a re k  pod  p re te k s te m  d o staw y  cu k ru  n a  
szkodę Ignacego  O strębsk iego , k u p ca  z D ąbrow y, 
a resz to w an o  w  K rak o w ie  32-le tn ią  T ek lę  Iw asz­
kiew icz. — P o liey a  k ra k o w sk a  p rzy trzy m ała  
R eg in ę  H orow itz, w łaścicielkę rea ln o śc i, zam ie­
szk a łą  p rzy  ul. G e rtru d y  L. 14, k tó ra  w  R y n k u  
g łów nym  w yłudza ła  od  p rzechodniów  d a tk i rz e ­
kom o n a  k a lek i, k tó re  to  p ien iądze  p rzyw ła­
szczy ła  sob ie . Ze sk lep u  P a u la  S p iry  p rzy  ul. 
K rakow sk ie j L. 26, sk ra d ła  n ie ja k a  M arya  Lin- 
h a rd  jed n em u  z gości, kap e lu sz  ak sam itn y , w ar­
tości około  800 m arek . —  Do k rak o w sk ie j dy- 
rek cy i policyi don iosła  M arya  K arcz, s łużąca  
d ra  B ujw ida w  C zesław iu p o d  K rakow em , że 
s io s tra  je j K a ta rzy n a  S p y tek  w eszła do je j m ie­
szk an ia  i d o b ran y m  kluczem , o tw orzyw szy  
sk rzy n ię , sk ra d ła  n a  szkodę je j b ra tą  ro zm aite  
rzeczy  i 3400 m arek  w  gotów ce, a  naste& aie 
zhlggia w g ięw iądom ym  k ie ru n k u .

< -e e a = *
Z POLSKI

P a n  k o m isa rz  Od „ k u c h n i" j Z S a m b o m  piszą, 
n a m : P rzez  um ieszczan ie  n a sze j korespondein- 
cy i o g ospodarce  w  tu te jsz e j „ k u c h n i a m e ry ­
k a ń s k ie j11, odezw ała  s ię  k re w  ry c e rsk a  u  p . k o ­
m isa rz a  H a u d e k a  i  ja k o  n iez ło m n y  ry c e rz  s ta ­
n ą ł  w  o b ro n ie  ob rażo n y ch  n iew ias t. P ro s i i  b la ­
g a , b y  n ie  z rażać  ty c h  m iło s ie rn y c h  p a ń  do d a l­
szej, t a k  bez in te reso w n ej i  ta k  c iężk ie j p ra c y  
d la  d e b ra  b ied n y ch  dziec i p rzez  u m ieszczan ie  
po d obnych  korespoaidencyj. Bo czyż n ie  n a le ż y  
się  w dzięczność ty m  p a n io m  ze s tro n y  ubog ie j 
i  p ra c u ją c e j lu d n o śc i z a  to , że w  czas ie  ogólnej 
n ęd zy  i  d rożyzny  p o b ie ra ją  w  fo rm ie  d e p u ta ­
tów  po 18 kg . m ą k i, podczas gdy  k u c h a rk o m , 
w o d z ia rk o m  i  in n e j, b ied n e j s łu żb ie  k u c h n i, o- 
barczone j lic z n ą  ro d z in ą  w y d an o  za led w ie  po 
3 kg ., chociaż w ed le  p o lecen ia  m ia n o  p rz e z n a ­
czoną do  ro z d z ia łu  m ą k ę  ''w ydzie lić  w szy stk im  
p raco w n ik o m  w  k u c h n i w  ró w n e j i lo ś c i

Czyż to  n ie  w z ru sz a ją cy  dow ód b ez in te re so ­
w ności, je że li d z is ia j w  je d y n e j p o zosta łe j w sk u ­
te k  r e d u k c j i  k u c h n i, w y p iek a  s ię  d la  d z iec i ty l­
ko  p rzez  20 d n i  w  m ie s ią c u  b u lk i, gdyż p rze ­
zn aczo n a  n a  c a ły  m ie s ią c  m ą k a  n a  30 d n i n ie  
w y s ta rc z a  — a  p . H a u d e k  i  p a n ie  w y d a ją  po le­
c e n ia  w y p ie k a n ia  im  z te j m ą k i codz ien n ie  p la c ­
ków ? T a k  w y g lą d a ją  w  rzeczyw isto śc i t e  u c i­
śn ione , & p rzez p . H a u d e k a  b ro n io n e  b o g d an k i!

O sob ie  zaś p . H a u d e k  m ilczy . Z iśc ie  c h rze ­
śc ija ń sk ą  p o k o rą  — d la  d o b ra  ogó łu  — znosi 
w sze lk ie  piEeciw  n ie m u  sk ie ro w a n e  a ta k i .  B y 
go je d n a k  zu p e łn ie  u n ie w in n ić , a  o p in ii  p u b li­
cznej w ykazać , ja(k w y g lą d a  g o sp o d a rk a  p . k o ­
m isa rz a , p o b ie ra jąceg o  p en sy ę  u rz ęd n iczą  i  w y­
n ag ro d zen ie  a a  p ra c ę  około k u c h n i, z a p y tu je : 
m y :

Ja k ie m  p ra w e m  p ła c i p. H a u d e k  rz e m ie ś ln i­
k o m , p ra c u ją c y m  d la  n ieg o  i  jego ro d z in y  nie 
g o tów ką , lecz a s y g n a ta m i n a  p o b ie ra n ie  a r ty ­
k u łó w  z m a g a z y n u  k u c h n i?

D laczego p. H. m im o , że m ia ł po lecen ie  po ­
b ie ra n ia  o d  b ied ak ó w  po 30 m k . z a  g a rn itu r ,  t j ,  
p łaszcz, b u c ik i i  pończochy , p o b ia ra ł po  60 m k., 
a  do k a s y  glówwej od p ro w ad ził ty lk o  po 30 m k .?

D laczego p. H. n ie  o d p ro w ad z ił do k a s y  p ie ­
n iędzy , u z y sk a n y c h  ze sp rzed aży  o p ak o w an ia , 
t j .  sk rzy ń , puszek , w o rk ó w  etc.?

D laczego p . H. i  w szy stk ie  p a n ie  gospodyn ie  
b ra ły  codzienn ie  p rzez szereg  m iesięcy  po k i lk a  
b u łe k  d la  sieb ie  do d o m u  i  to  w  czasie, k ied y  
dz iec iom  ty c h  b u łek  b rak o w ało ?

J a k ie m  p raw em  p. H. za trzy m y w ał u  sieb ie  
do  s ia rczone  m u  m yd ło  d la  „b ied n e j, b ru d n e j 
lu d n o śc i11, w y n a g ra d z a ł n iem  p ra c u ją c y c h  i n ie ­
go k raw có w  ,szew ców  itd . i  dop iero  w sk u te k  
n a c is k u  ze s tro n y  p u b licznośc i m y d ło  to  w ydał, 
a le  w  ilo śc i o w ie le  m n ie jsze j, etniżeli o trzy m ał?

D laczego p. H. w y rzuc ił z k u c h n i b ied n e  dzie­
ci, ,a za trzym a, zam ożniejsze, o ile  te  o s ta tn ie  
w y k azy w a ły  się p o lecen iam i p ew nych  w p ływ o­
w y ch  osobistości?

D laczego rozdzielono  m ą k ę  tak że  m iędzy  p a ­

n ie  d aw n ie j w  k u c h n i p ra c u ją c e , a  z ign o ro w an o  
zu p e łn ie  s łu żące , k u c h a rk i  i  in n y c h  p raco w n i­
ków , k tó rz y  ró w n ież  w  k u c h n ia c h  p rzed tem  
p raco w a ły ?

W  k o ń c u  zechce p. H . w y ja śn ić , co się s ta ło  
z  re sz tą  m ą k i, k tó ra  d la  ro z d z ia łu  iw fo rm ie  de­
p u ta tó w  p rzezn aczo n ą  zo s ta ła?

Plan. rozw oju  Z ak o p an eg o  i  in n y c h  p o lsk ich  
le tn is k  p o d ta trz a ń sk ic h . P o d  ty m  ty tu łe m  w y­
d a ło  m in is te rs tw o  ro b ó t p u b liczn y ch  p ro to k ó ł 
a n k ie ty , k tó ra  w  lis to p ad z ie  1919 p rzez  trz y  d n i 
o b rad o w a ła  w  Z ak o p an em  z in ic ja ty w y  m in i­
s te rs tw  ro b ó t p u b liczn y ch  i  z d ro w ia  p rz y  u d z ia ­
le  70 de lega tów  in s ty tu c j i  p u b liczn y ch  i  s to w a ­
rzy szeń . P ro to k ó ł ten , je s t  to  sp o ra  k siążeczk a , 
o  144 s tro n a c h  d ru k u  petitem ., opnacowiana p rzez  
s ta rszeg o  re fe re n ta  tu ry s ty k i  M. R. P . d r a  M ie­
czy s ław a  O rłow icza, jiako s e k re ta rz a  ejnkiety . 
S to sow nie  do p o rz ą d k u  dziennego  a n k ie ty  maf- 
te ry a ł z a s ta ł p o dz ie lony  n a  k ilk a n a śc ie  u stęp ó w , 
a  w  szczególności: 1) P o s tu la ty  s a n ita rn e . 2) U- 
s tró j w ład z  w  Z ak o p an em . 3) P la n  re g u ła c y i, 
k a n a liz a c y a  i  w odociąg i. 4) S p raw y  k o m u n ik a ­
cy jne . 5) O ch ro n a  T a tr . 6) T u ry s ty k a  i  s p o r ty  
zim ow e. 7) S zko ln ictw o . 8) P o s tu la ty  k u l tu r a l ­
ne. 9) K olejność In w esty cy i. 10) S fin an so w an ie  
in w e s ty c ji .  11) In n e  le tn is k a  p o lsk ie  u  s tó p  
Taitr. N a  s k ła d  g łów ny  o trzy m M a j^jię-
gtwwia G eb eth n era  i  W olffa, rj.. ;

—o o o —*
Z ZAGRANIC*

Strejk w W a ty k a n ie . W  W a ty k a n ie , s ied z i­
b ie  p a p ie ż a  w  R zym ie, w y b u ch ł s tre jk . F u n k -  
c y o n a ry u sze  w a ty k a ń sc y  o d d a w n a  ju ż  u s k a r ­
ż a li  .się n a  m a rn e  po łożen ie  m a-teryalne. One- 
g d a j d y re k to r  ogrodów  w a ty k a ń sk ic h  ch c ia ł 
zbliżyć s ię  do  p ap ieża , gdy  te n  o dbyw ał w  ogro­
d a c h  sw ó j zw y k ły  sp a c e r, oby  p rzed łożyć m u  
sp ra w ę  w sz y s tk ic h  fu n k e y o n a ry u sz y  i  ż ą d a n ie  
p o lep szen ia  b y tu , a le  św ita  p a p ie sk a  n ie  do p u ­
śc iła  d o ń  d y re k to ra . G dy re p re z e n ta n to m  p r a ­
cow ników  p rzez  .d w a  d n i n ie  u d a w a ło  się  ze­
tk n ą ć  osobiście z pap ieżem , u c h w a lił p erso n a! 
og rodów  w a ty k a ń sk ic h  za is tan ^p ić  
k a  go4%i,ń d z ien n ie . ;, ., '*l?:

UĄtói..., —ooo*-»
- - T eatr Im. Ju l. Słowackiego. ^

W sobotę  28 bm .: „ P a n  po se ł11 F ija łk o w sk ieg o . 
W  n iedz ie lę  29 bm .: popoł.: „K ościuszko  pod 

R ac ław icam i11 A nczyca , w % cżó r; „, P o n ad  
śn ieg 11 Ż erom skiego .

Teatr „Bagatela",
S obota : „T w arz  i  m a sk a 11. ’

Niedziela p rzedp .: Przedstaw ienie dfa żołnierza. 
Niedziela p o p .: „Rycerz z łabędziem*.
Niedziela w iecz.: „Dobrze skrojony frak".

■ >,, >  Teatr powszechny,
Sobota: „Obrona Częstochowy*.
Niedziela p o p .: „Miłostki w ojskow e".
Niedziela w iecz.: „Obrona C zęstochow y .

Operetka w Nowościach.
Sobota: „Czar walca*.
Niędziela pop .: „Targ na  dziewczęta* występ 

L. Rogińskiej.
Niedziela w iecz.: „Cnotliwa Zuzanna* w ystęp 

L, Rogińskiej.

Stowarzyszenia^ zgromadzenia
Zgromadzenie członków organlzacył dozor- 

cow •  dom ow ych i  s łu żb y  dom ow ej dzie ln icy  
Kazimierz w Krakowi© odbędzie się  w  n ied z ie lę  
29 s ie rp n ia  w s a l i  h o te lu  K e lle ra  p rzy  u l.  K ra­
k o w sk ie j 23, z n a s tę p u ją c y m  p o rz ą d k ie m  
dz ien n y m : 1) Z jazd  dozorców  dom ow ych  M ało­
p o lsk i i  , Ś lą sk a  w K rak o w ie ; 2) R eg u lam in  o r­
g a n izacy jn y  , u n o rm o w an ie , sp ra w a  stosunków , 
m ieszkan iow ych  a  ra d y  cyw ilne. 3) D y sk u sy a  
i  w n io sk i. Ze w zg lęd u  n a  w ażność s p ra w  b ę d ą ­
cych  n a  p o rz ą d k u  d z ien n y m  obrad , u p ra s z a  s ię  
to w arzy szy  dzie ln icy  K az im ierz  o  liczne  p rzy ­
bycie. J a n  B ieleck i.

Posiedzenia Rady Nadzorczej i Zarządu Związku 
konsumów „Prolotaryat** odbędzie się w sobotę 
28 sierpnia o godzinie 6 ■wieczorem w lokalu przy 
ul. Lwowskiej 2. Dr. Bobrowski.

B aczność ro b a fa U y  m n ą d u  gospodarczego  
w ojak pełafcleh K rakow a, P łasaow a, Podgórza , 
k o sz a r  Sobieskiego, m y d la rn i, b u d ow nic tw a, s ta -  
cyi o d b io ru  b y d ła  i  t. p. w d n iu  29 s ie rp n ia  b. r. 
odbędzie  się  w ie lk ie  zg rom adzen ie  o godz. 3 po 
p o łu d n iu  w sa li Z w iąek u  * k m . rob- w  K rakow ie, 
p rzy  u l. D unajew sk iego  5, I I  p. N a p o rząd k u  
d z ien n y m : 1) w ybór deiegacyi n a  k o n fe ren c ję , 
k tó ra  odbędzie się 12 w rześn ia , 2) w nioski. — 
U p rasza  się  o licana i  p u n k tu a ln e  przybycie.

w 0 8 0 » '
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Pot i Woń
u s u w a
proszek

z koplkicn
Sprzedają apteki, drogue- 
rye, perfumerye. Hurtowo
Sienna 12, St. Slerotwlftski,

Elektromonterzy
do insta’aeyi światła elektry­
cznego za wysokiem wyna­
grodzeniem potrzebni zaraz, 
Wiadomość w biurze ogłoszeń 
Fel. Stattera, Kraków, Grodz­

ka 13.

Podniesienie taryfy biletów tramwajowych.

Na wniosek komisyi tramwajowej Rada 
Miasta uchwaliła
p o d w yższyć  ta ry fę  b Ueió w  tra m w a j ow ych  

z 2 m arek  n a  3  m a r k i
z  dniem  1 w rześn ia . Z a zn a c za  się, że 
zn iżk i r o b o t n i c z e  będą w ażn e  z 50%  

opustu od now ej ta ry fy , §
Dyrekcya 

Krakowskiej Spółki Tramwajowej.

PIERWSZEJ JAKOŚCI'

MYDŁA TOALETOWE
Fa&ryki Kasprzycki, Miszowski i Ska

w  W a r s z a w ie  
poleca

MA CAŁĄ MAŁOPOLSKĘ
H U R T O W N Y  S K Ł A D

pod firmą

M. KRÓL i S. RODAKOWSKI
w  K ra k o w ie ,  ul- J a g i e l l o ń s k a  9 . 

W ysyłka odlw rctną pocztą za pobran iem .

l£S3HSC3K3CaCS}SS3J

WITAJCIE
Zawiadamiam, Iż objąłem £ J 
generalne zastępstwo na j | 
całą Polskę gum „Olla*. L

Parfomąrya

Maks M f i r t i i
Kraków, ul. filatlowska 40. 
Wysyłki asknłBEZniaw ia zaliczką.

2049

p o w raca jący  z le tn isk  I w yw cza­
sów ! W itajcie  i o ddaw ajc ie  sw ą  
odzież do odśw ieżen ia  Z jedno­
czonym  P ra ln io m  i F a rb ia rn io m  
K rakow sk im  „T ęcza4*.

Ubezpieczać można dane rzeczy 
od zaginięcia na dowolną wartość.

Zakład e!ektrotechn.„Agrodynamo“
Inż. T. Kfoezswskl, Kraków, Jagiellońska 6 ,1. p.

p rzep ro w ad za  w szelk ie  in s ta lacy e  i n a p ra w y  
w chodzące w  z a k re s  e lek tro tech n ik i. W łasne  
1 sk ład y  i w a r s z ta t

Krawczynie
zdolne obeznane z szyciem na maszynie znajdą stałe za­
jęcie w Powszeclinem Towarzystwie Koiifekcyjnani w Krako­
wie przy ul. św. Marka 35. Pierwszeństwo mają te, które 
w Zakładzie tym już pracowały. Zarobek do 60 Mk dzien­
nie. Zgłoszenia osobiste codziennie do godz. 5 popołudniu, 

w niedzielę od 10 do 12 przedpoł.

0
o

fl — — ------------------------ —   —  0
U To od bardzo dawna znane biuro okręto- gjj 
w we, rozpoczęło znowu swój ruch do połu- n 

dniowej i północnej

AMERYK! I KANADY f
0 największymi angielskimi okrętami! Więc 0 
jjj jeżeli ktoś sobie dobrą, prędką i wygodną [j 
n podróż życzy, ten niech się uda z pełnem jj 
| |  zaufaniem pod adresem |

1 G łó w n e  biuro okrętowe g 
oB o o

0

lange Nieuwstr. 36  g
jj A n t w e r p i a  (B e ig ien ). i
ffi ca  e s  ca  fsa e s  e s  ca  ca  ca  e s  c a  ea  ca  ea  e s  ca  ■

HURTOWNY SKŁAD
POD FIRMĄ

1 11 i i l i l i i
W KRAKOWIE, UL. JAGIELLOŃSKA 9 

ZAWIADAMIA
P. T. KUPCÓW I KOŁKA ROLNICZE

i i  nadszedł

ŚWIEŻY TRANSPORT TOWARÓW
jako to:

Pończoch, Skarpetek, Zefirów, 
Płócien, Płócienek, Szertyngów, 
Nici, Bawełny, Przędzy, Sznuro­

wadeł i t. p. artykułów.

Wyborne w smaku I jakości
TySki d o  papierosów

>SAMARIS«
poleca f a b r y k a

W Ł A D Y S Ł A W A  P A G A C Z A  i S P .
W KRAKOWIE.V__________________

od najskromniejszych 
do najwspanialszych, 
zwłok do wszystkich 

krajów przeprowadza solidnie

Młaii m tim  Okresu Fisia, MSw, Grzsgćrzeiia 1

i: POGRZEBY
i ► ekahmnacya i przewotom©

>TRYBUNA<
pismo pośw ięcone: p o lity ce  i  a d m in is tra c ji ,  g o ­
sp o d a rs tw u  spo łecznem u , filozofii, h is to ry !, w oj­

skow ości, ośw iacie  i  sz tu k o m  pięknym .

„TRYBUNA *4
jest pismem niezależnem , walczącem o Niepodle­

głość, Całość i W olność Polski.
Num er p o jed y n czy ........................M 5 ' —
P renum erata kw artalna . . . .  M 6 0 '—

Adres Redakcyi i Adm inistracyi: 
Warszawa, Al. Jerozolimskie 21, m. 18, ial. 78—88

®6X9SX®GX!9<3&S6$3<i

>i ■ it>n<*i»iiiii—B. A  ■ <iV-.tfiii iń.iiAi irfh
Najradykalniejezy środek dla cierpiących na

PRZEPUKLINĘ
Każdą, choćby najstarszą przepuklinę nawet gdy 
opsracya ani paski nie pomogły, leczymy zupeł­
nie po osobistem przedstawieniu się bez bole­
ści i skutecznie bandażami nowego, patentów, 
wynalazku mego i prof. Dra Reska! £ (Dyrektora 
szpit. św. Szczepana i pr. Docenta w Budapeszcie).

W to lk i s k ł a d  m o d n e j  o tŁ o p a d y !  i p r o t e z .
Pateaiy v «  wszystkich pcuUtw&ch,

M. TSLLEMANN, KRAKÓW, UL. STARÓWłÓLNA 36.

w a B K B a s a a a s is a a a a a f la a B c a B a s a g a B n a a s ia a a

I  NOWA PIEKARNIA HYGIENICZNAI
o 2 p iecach

5. L. STEINER i
w Krakonrls, £w. Wawrzyńca 16 i
zawiadamia konsum y i stow arzyszenia  m 
spożyw cze, że przyjmuje Chleb do g
w y p ieh u . Piekarnia nowocześnie urzą- a 
dzona odpowiada wszystkim wymogom, f

a a u B B a a a

uskutecznia wszelkie transporty
z Anglii i Ameryki w najkrótszym 

czasie.

O D D Z IA Ł  W  K R A K O W IE
przy ul. Pijarskiej L 2.

@eem * B aiiB H aB e6 ee» eeeeeeero B B M eaB B ee#
£  Zawiadamiam odbiorców hartownych, że % 

je ż  czas zaopatrzyć się na sezon jesienny 
V, n a jlep szą  farbę do m ateryi I. W ł. Szulca:

„ p a l a t y n ”  .*
Zamówienia uskuteczniam pocztą. 

HURTOWNY SKŁAD MATERYAŁÓW APTECZN.
1 i  Brykman, IMź,  Zachcdnia 41. j

I
I

R ed ak to r n a c z e ln y : Emil Haeokar. 
N ak ładem  Ludow ej Spółki W ydaw niczej .Naprzód** w  K rakow ie.

R ed ak to r o d p o w ied z ia ln y : ftiaryan Jastrzębski. 
C zcionkam i D ra k a m i L udow ej w  K rakow ie, D unajew sk ieg o  5 (te l. N r 1310).


